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M A G A Z Y N  F A B R Y C Z N Y  (od strony pomnika Mickiewicza) -

p o leca  w  W ie lk im  w yb o rze

Sztućce,, Półm iski, Tace, Cukiernice,
Serw isy, Zardyniery, K osze i t. p'
G a la n te r ie  Srebrną i M etalową,

K O M P L E T N E  Z A S T A W Y  S T O ŁO W E  S R E C R N E  I P L A T E R O W A N E

D U Z Y  W Y B Ó R  SPFCJALNYCH 
P R E Z E N T Ó W  i P O D A R K Ó W  
ŚWIĄTECZNYCH i UKOUCZNOSCIuWYCH.
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Dogodne warunki nabyćia.

Kok założenia 188C

Przesilenie frastEus
Po pp. Barthou i Lawalu składa obec­

nie m isję utworzenia gabinetu francuskie­
go radykalny senator i w ieloletn  m inister  
Steeg. Przyczyna niepow odzenia m isji tych 
trzech polityków  jest jedna i ta sama: 
stronnictwo radykalne nie chce w eiść do 
żadnej kom binacii rządowej, do której na­
leżałaby um iarkowana i katolicka grupa 
Ludwika Marina (Unia republikańsko-de- 
m otratyczna) i" w której zatrzymałby jaką­
k olw iek  tekę m inisterialną dotychczasowy  
prem jer Andre Taruieu. Ekskluzyw a ta 
usuwając z przyszłej w iększości 87 posłów  
um iarkovranych. około 20 dem okratów lu ­
dowych, ponad 50 pcslow z centrow ej gru­
py Tardieu ( republikanie lew icy) i d0-tu 
posłów  z grapy Maginota, daje na ich m iej­
sce zaledw ie 112 p o łó w  radykalnych  
i około 30 posłów  z drobnych ugrupowań  
lew icow ych, co jednak jest zamało dla za­
stąpienia. ubytku grup um iarkowanych  
i n ie zapewnia przyszłem u rządowi sta łe­
go oparcia w Izbie. Rząd taki byłby zatem  
zdany na laskę i niełaskę 100 socjalistów  
i chwiejąc się  raz na prawo, a raz na lew o  
n ie  m iałby ani powagi, ani siły, ani trwa­
łości. Rząd wiec, w  którym radykał? typu 
D alladiera, Herriota, Cofa, Chautempsa 
m ieliby głos decydujący, jest, w obec dzi­
siejszego  układu sil w Izbie, niem ożliwym . 
Jedyną w iększością, która m oże rząd pod­
trzymać, jest koncentracja praw :cowo-cen- 
trowa. sięgajaca aż do t. zw. lew icy rady­
kalnej (Loucheur), która od dwóch lat 
stanowi podstawę rządów uncarego, 
Brianaa i Tardieu.

Jeśli tak jest, a z a ró w n o  p rzesilen ie  
z marca br., jak i p rzesilen ie obecne pra­
wdę te potwierdza, to obalenie p Tardieu  
było ze strony Senatu w ielkim  ord om , 
i jedvnem logicznem  wyjściem z kryzysu  
powinno być ponow ne pow ołanie dotych­
czasow ego prem jera do rządów-. A le tu na  
przeszkodzie staje lew ica senacka, która 
wytęża w szystkie siły, by od polityki w e­
wnętrznej odsunąć wypływy grup umiar­
kowanych. — czynnik n iezm iernie ważny 
ze w zględu na nom inacje prefektów  i na 
b lisk ie  już wybory do Izby. P rzesilen ie  
obecnie jest w ięc także przeiawem  kon­
fliktu m iędzy dwiema Izbami parlamentu.

Zjawisko to jest bardzo znam'.ennem: 
Izba pow szechnego glosow ania posiada  
w iększość um iarkowana. Senat zaś,- w y­
brany przez cieiegatow rad-gminnych i der 
partam entalnych, a więc głosow-aniem po- 
średniem  i ograniczonym (cenzus w ieku) 
wyraża idee lew icow e i • radykalne: Skąd  
to pow stało?

Nie pom ylim y się  może twierdząc, że 
Francja przeżywa dzisiaj kryzys poUtyez- 
ny, który m ógłby nosić n an w  kryzysu  
s t a b i l i z a c j i .  Republika francuska w y­
szła ze Zgromadzenia Narodowego, wybra- 
nego w' roku 1871, które irrialo w iększość  
konsenvatyw no-m onarchiczns i odtąd sta­
le aż do roku 1919 szla- na lewo. Juz wy­
bory r. 1876 przyniosły w iększość repu-

Wniosek v  sprawie Brześcia.
P on iew aż n ie  w szyscy  nasi C zy te ln icy  zna­

ją  te k s t  w niosku K lubu  N arodow ego w  s p r a ­
w ie W ięzienia <b. .posłów w B rześciu , p rze to  z-a 
„Gaz W arszaw sk ą"  (nr. 3 6 0 ,' s tr .  1) i ,,Na 
p rzodem  (n r . 287, s tr . 1) n a jw ażn ie jszy  ue tęp  
tego w nicsKu:

"• - W ięzienie -w Brześciu było d la  uw ięzio­
nych.. p rzeciw  k tó ry m  do d z iś  d n ia  jakieikol- 

I w iek .uchw ytne o sk a rżen ie  n ie  je s t  znane, ka- 
1 śn ią  b ezp rzyk ładną  w  p raw id łnw em  w ięzien- 
j n ic tw le . W ięźniow ie ibyli n ie ty łk o  nękan i i g ło ­

dzeni, a le  bici prze*.' o ficerów  i podoficerów , 
i ;Iub w ręcz k a t o w a n i a  n a w e t pozbaw ieni ,,TK>c'e- 

ob y  relig ijne j gd y  się je j d o m a g a 'i . W św ie­
tle  g ro z ą  iprzejm -uiących w iadom ości k tó re  
ozit-iaj już są  zebrane szczegó łow o  o znęcaniu  
się nad  poszczególnym i uw ięzionym i, p rz e d ­
staw ia się to  w ięzienie .w B rześciu ja k o  s t r a ­
szliw a hań b a  w spółczesnego życia  po lsk iego , 
od k tó re j m usi s ię  .odciąć w szystko , co je s t 
zdrow em  i uczeiw em  w sp o łeczeństw ie . J e s t  Do 
sp raw a  rząd u  w P o lsce  i sposołhu używ ania 
przezeń w ładzy , k tó rą  m a  w ręku. jego  s to ­
su n k u  do  o b o w iązu jących  iw tpaństw ie polskiem  
praw , sp raw a  sędziów  i p roku ra to rów , ich su­
m ienia i ich szacu n k u  dla p raw a. : sp raw a  
czci m un d u ru , noszonego  przez w ojsko  pol-skie. 
sp ra w a  naszego  oWioza narodow ego  w obec 
św iata , w reszcie  apraw s - cal ?j naszej cyw ili­
zac ji"  ' * * '

Wiii-A-ek został w n łfrlony  i od, z.ytany 
w Pojmie' i Senacie .

Z n a m i ę  i n d  y w i d n a l n a j  

a r t y s t y c _ n  *j t w ó r c z o ś c i

Zakład budowj 
arganćw '

K a r i i i ó w ,
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Uctrfc dostarczono

2.425 organów

Bk. | .  łrL Ik p .sc l w  P o I j k
Janów  -G ie s z o w itc  p/Katow icam i 76  jL ,  

3  m anuały, LódA 60  gŁ, 3  m an ., W a rszaw a , 
K ra k ó w , Lw ów . Poznań , Lublin  itd . 

O rgany R I E G E R A  słyną n ie  ty łka 
, w Polsce lecz na  cały  fiw la t 4

sejmowy.
W arszawa 12 12. (Telef. ' O brady  l;o- 

ajpkji regulam inow ej Sejm u trw a ły  do  g o l  z 4 
po i południu. U stęp  3-ci p rzy ję to  w redakcji-, 
zap roponow anej przez . re fe ren ta  P o .h sk ieg o . 
oraz p. Strońsk ięgo . U stęp  ten brzm i:

„Marszałek Sejmu może skreślić z protoko­
łu i stenogramu zw roty sprzeczne z ob«w ąz- 
ltiem wierności dla Rzplitej, określonym w art. 
89 konstytucji".

R edakc ję  teg o  a r ty k u łu  przy ję to  12 Piusa­
mi. > K om isja p rzy jęła  tak że  popraw kę do  a rt.

s ty tu o w a n ia  się now ego Sejm u. P op raw ka ta  
pozostaje  w  zw iązku  z a rt. 24 konsty tucji, k tó ­
re  postanaw ia, że .posłowie o trzym ują die+y

80-tego regulaminu, skreślaja.cą postanowienie 
blikanom, podczas gdy Senat zachował się  (że maio-załek i wicemarszałkowie pol.icają die- 
jeszcze Tnonarchicznym. Odtąd Izba stale jry w okresie bezparlamentarnym aż do ukon- 
wyprzedzała Senat, stale była od niego bar­
dziej lewicową. W r. 1877 na czele Izby 
stali już republikanie lew icy, w kilka łat 
później radykali-oportuniści z grupy Gam 
betty, w r. 1896 otrzymała Francja po raz 
pierw szy w  osobie p. Bourgeois premiera 
zdecydow anie radykalnego. Odtąd przez 
lat zgórą 20 part,ja radykalna rządziła 
lub współrządziła Francją, dość wwmie- 
nić gabinety W aldeck-R ausseau, Combesa,
Clem enceau, Brianda, C aillau \, V ivian i‘ego  
i i. Przechodziły w niej ustawy co-a? bar­
dziej „laickie", aż do wypędzona kongre- 
gacyj i zerwania z Kościołem .

W ojna zatrzymała ten pochód na lewo.
Izb z roku 1919 wykazała już w iększość  
um iarkowaną (B lok Narodowy), a rad -kaii. 
wzeszli do niej jako stosunkow o niew ielka  
grupa (80 głosów ). W ybory z rcv u 1924 
przesunęły w nraw dzie w iększość trochę 
na lewo, ale mimo to Izba ta przez dwa 
lata (1926— 1928) podtrzym ywała rząd unji 
narodowej, na czele  którego stal Poincare.
W ybory z r. 1928 dały znowu w iększość  
um iarkowaną i — o de oznaki n ie  myła — 
nastroje ^Francuzów  stabilizują się  dzi­
siaj około tej osi politycznej, jaka rządom  
nadali Poincare i Tardieu, Tendencją za­
sadniczą tej polityki jest pacyfikacja w e­
wnętrzna, a przedew szystkiem  zaniecha­
n ie  wrnlki z Kościołem ,

Senat, który spaźnia się  stała w swych

poglądach, wyrażą dzisiaj jeszcze idee 
Francuzów z przed lat kilkunastu. Zasia­
dają w  nim notable reDublikanscy, których 
główna aktywność polityczna przypadła na 
czasy w ałki z K ościołem , ludzie, którnn  
w uszach brzmi ciągle jeszcze okrzyk: k le ­
rykalizm oto wróg. Nie widzą on że wróg 
jest dzisiaj na lew icy i nazywa sie  komu­
nizm Te „stare brody" radykalne, ci ma­
soni wysokich stopni 'rozum ieją, że 
Francja obecna ma inne troski, niż walka 
z zakonnikam i. Nie mogl. oni znieść wddo- 
ku takich przekonanych katolików, jak 
Pernot i Oberkirchen, w gabinecie Tar­
dieu i dlatego gabinet ten oDalili

Pozwdązanie kryzysu będzie trudnem, 
ale tendencji rozwojowej przesilenie to 
nie znreni. Radykali, którzy wyrośli na 
w alce z Kościołem , spadną do znaczenia 
malej grupy, , a rządy francuskie pójdą 
śladam i T ardieu‘go. Za lat kilka i Senat 
zrówna się  politycznie z Izba. gdyż Fran­
cuzi pragną dziś przedew szystkiem  poko­
ju w kraju i skupienia sił w o b e c  wywro­
towej akcji komunizmu i coraz bardziej 
niepokojących gestów  i gróźb z poza Renu.

Jan Matyasik.

w w ysokość:?1 okrpśłonej reg " 'am in em  i w z m a z  
ku z a-ró 28-mym k o n sty tu c ji, s tw ierdzającym , 
że m an d a ty ' m arszałka  i jego  zastępców  trw a ją  
po rozw iązaniu  ^ifejm u aż d o  u k o n sty tu o w an ia  
się Sejm u nowego.

P rzedstaw icie le  R. B. w yrazili przekonan ie , 
że nie m andat up ow ażn ia  do póbie.rama diet, 
a le  pełnienie funkoyj poselskich . M arszałek zaś 
pełni ' funkcję  honorow ą zastępcy  P rezy d en ta  
R zpłitej w razie je g o  śmierc.i, a w icem arszałko­
wie nie sp e łn iam  wo ófe żadnych  (S) c zy n n o ­
ści. P rzedstaw icie le  stro n n ic tw  opoz^-yjnyc-h 
w yrazili opinję. że w konsekw encji art. 24 i 28 
K onstytucji, diety w inny b y ć  w y p łacane  rów ­
nież w okresie po r-ozY.iązaniu ;zb.

Klub ,B. B . w ycofał popraw kę do art. 82 
regulaminu, k tó ra  p<ostsinawią. że  w  sp raw o­
zdan iach  kom isji mm bedą tjw id aezn ian e  w nio- 
sfci mniejis-zoec’ za k tć re m i (nie 'ośw iadczyła  ifię 
prz.ymajmniej 1 ,6  czło.-nków kom isji, n a ro m ia s t 
wprowadził do art. 78 poprawkę, um ow ażm a- 
iąćą kom isję «lo 'zag radzan ia  .posłów, n itm ale- 
żą-cych d o  n if  j, i  g ło sem  do rad czy m  ,i (pra-wem 
słaiwisłnia w niosków '. .W teftf s^poeób k o m is ja  
chce -umożliwić nnałym kl-ulbom i poszczegó l­
nym  posłom  rzeczow ą p racę  w kom isjach .

N a te-m -.zakończono d rug ie  czy-tamie p ro je ­
k tu  zm ian reg u lam in u . P rzed s taw ic ie le  k lu ­
bów o p o zy cy jn y ch  zgłosili sza reg  w niosków  
m niejszości. N a wmiesek re fo ren ta  P o le s k ie g o  
p rzy ję to  p ro je k t on  ,b loc iw itrzeciom  cizytamru.

-(N a  ezwarikoYvem posiedzeniu k o m ^ ji re g u ­
lam in ow'ej pos. P odosk i w ycofał im ieniem  B. B. 
dw ie inne ' J p o p r a w k i k t ó r e  b y ły  w y tażn ie  
sprzeczne z K o n sty tu c ją . J e d n a  by ła  n iezgodna  
z a r t  30. k tó ry  m ówi; że ta jn o ść  posiedzen ia  
może być  uchw alona  na w niosek  30 p o d ó w . a 
d ruga  z a ri. 32 w edle k tó reg o  do  praw om ocno­
ści u ch w ał p o trzebna  je s t zw yk ła  w iększość 
głosów  przy obecności p rzynajm n ie j 1/3 ogółu 
ustaw ow ej liczby  posłów ).

! W SENACIE TEŻ „N APPAW IA J.-\«

W arszawa 12. 12. (Telef. wł.). W S enacie  
obradow ała  K om isja R egulam in ow a. P rzew o­
dniczył obradom  .senator K am  en leck i, a p ro jek t 
p rzedstaw ił se n a to r  F erzyńsk i. O brady  r.ie zo- 
ta ły  zakońezom * dalszy' ich c iąg  odbędzie  się 

we wtorek. B B uchw ala  w szystk ie  poprawki

Y>:;
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Sprawa filmu Remarque’a.
Dokument chwili.

0 mm
Brześć „tirog? Je Dorozumienia"!?).

\ tu jemy tu nieraz pism o tygodniowe  
„Urzełom", organ t. z\y. dem okratycznej 
grupy posłów  z BB. z p. Lechnickim  na 
czele. („Z jednoczenie Miast i W si"). Jest 
ono tak redagow ane, żeby w jeden tydzień  
zgrzytali zębam i „piłsudczycy", a w  dru­
gi —  opozycjoniści. P ierw szy jego artykuł 
po wyborach zaw ierał kp ny z kom pletu  
posłów  BR., których w ybierał — tak pisał 
„Przełom " — „nowy suw eren w Polsce, 
Przypadek". Musiał jednak ten artykuł 
w yw ołać n iezadow olenie w  BB.. skoro  
w  ostatnim num erze pom ieszczono arty­
kuł znów o wręcz przeciw nej tendencji, 
a to o Brześciu.

,.Z w ycięstw o w yborcze  —  czy tam y w 
.T rze ło m ie"  —  by ło  -wynikiem dosto sow a- 
npg-o do  um ystow ości ruas polskich  n ac isk u  
po litv ’czinego i m etod  „silnej ręk i" , k tó ry ch  
n a jja sk ra w szy m  w yrazem  by t „Brześć". 
M etody te  zosiały*zaaprobow ane przez spo ­
łeczeństw o —  n ie ty lk o  b iern ie  i m ilcząco, 
przez b ra k  jak ieg o k o lw iek  od ruchu  w  ob ro ­
n ie  uw ięzionych , przez b rak  n aw e t ja k ie g o ­
k o lw iek  p ro te s tu  ze s tro n y  m as, k tó ry c h  
a re sz to w an i posłow ie m niem ali sio być przc- 
w ódcam i. Z nacznio w ięce j..-

T rzeba  u .n ieć  praw dzie  spo jrzeć  w oczy: 
„B rześć" okazał się znakom iią' drogą po­
rozumienia m iędzy Piłsudskim a masami, 

v k tó re  w  dn iu  w yborów  s+anęły zdecydow a­
n ie  pod  jeg o  sz tan d aram i. C h a ra k te ry s ty c z ­
n e  je s t  p rzy tem  bardzo , iż  „ je d y n k a "  od­
n io s ła  na jw iększe  su k cesy  —  p o za  ziem iam i 
w sehodniem i —  w  ok ręg ach  przem ysłow o- 
robo tn iczych . A le rów nież i w  m asach  w ło ­
ściańsk ich  a resz to w an ie  b. posłów  n :e p rze­
szło bez w rażen ia ... d o d a tn ieg o " .
W spaniałe! Diaczegoz, jednak BB. nie  

chce dopuścić do dyskusji „brzeskiej"  
w  Sejm ie? D laczego s ię  konfiskuje w  Kra­
kowie interpelację Klubu Narodowego  
w  spraw ie „brzeskiej"? Dlaczego się  trzy­

m a w w ięzien iu  sen. Korfantego, a k il­
ku posłów  w  Grójcu?, Jeśli m asy tak są 
w  tej spraw ie zgodne z p. Kostkiem -Bier- 
nackim, to rzeczyw iście trudno zrozumieć 
obecne starania sanacji, żeby „Brześć" n ie  
w yszedł na św iatło dzienne!

Nie zniknie „Brześć".
Słusznie podnosi „ABC" zasługę Klubu  

Narodowego, który swoim w nioskiem  
wprow adził spraw ę brzeska

..na p o rządek  dz ienny  term aln ie . 0  dalszych 
je j lo sach  w  Sejm ie zadecy d u je  w iększość 
rząd o w a . A le co je s t rzeczą  pew ną, to , że 
w onec dalszego rozw oju  tej spraw y w  su­
m ieniach i w  życiu  polakiem czynniki hamu­
jące byłyby bezsilne. E w en tu a ln e  jak ieś  
p ró b y  fo rm alnego  je j zepchn ięc ia  z poTząd- 
k u  dziennego  tem  w yraziściej z aak cen to w a­
ły  ty lk o  tę  bezsilność. Ł atw o uczniowi 
czarnoksiężnika w yzw olić z ’e siły , ale 
jakże trudno spętać je  z powrotem...".
Już nie zniknie z sum ienia narodu  

sprawa, której na im ię -»  Brześć!

Losy b. więźniów brzeskich.
„Polonia" donosi, że z b. w ięźniów  

brzeskich
„p rzeb y w ają  jeszcze  w  w ięzieniu : sen a to r 
W ojciech  K orfanty, posłow ie D ubois, Gioł- 
kosz, Saw icki i B agiński. Co d o  ich  p rzy ­
sz łych  losową to  zw olnienie senatora K or­
fantego zależne jest od uchw ały w tej spra­
w ie Sejm u Śląskiego. Z w olnienie innych  
w ięźniów  b rzesk ich , p ia s tu jący ch  m a n d a ty  
poselsk ie , pozostaje  w  zw iązku  z d ecyz ja , 
ja k ą  pow eźm ie w  te j sp raw ie  Sejm w ar­
szaw sk i. Zw olnieuie b. posła  B ag iń sk iego  
je ś i, w ed ług  o św iadczen ia  sędziego ś led ­
czego D em anta , n ieak tu a ln e .

K o ła  san acy jn e  k o lp o r tu ją  pog łoskę 
o zam ierzonej ja k o b y  przez rz ą d  anum stji 
d la  w ięźniów  po lity czn y ch  ok resu  w y b o r­
czego. P o g ło sk a  ta  w yw ołu je  liczne kom en­
ta rze .

Z drugiej strony m ów ią, że PPS. ma 
zgłosić  w  sprawie Brześcia w niosek, doma­
gający  się pociągnięcia b. in nistra Cara do 
odpow iedzialności przed Trybunałem S ta ­
nu".
Inne pism a donoszą, mkoby w colach 

rządowych była tendencja do szybkiego  
zw olnienia sen. Korfantego. Oczywiście
1 tam n ie  m oże braknąć ludzi, którzy od­
czuwają krzywdę, wyrządzoną Wudzow" 
ludu śląsk iego, i Polsce. Na czem  się jed ­
nak ta „tendencja" skończy', zobaczymy.

Skala wyragan oose skfo.h,
„Gazeta Polska" jest zachwycona sk ła ­

dem personalnym  klubu BB
Mamy — pisze —  w  P o lsce ty p  -zawo­

dow ych  postów , zas iad a jący ch  przez szereg  
k ad cn cy j sejm ow ych  w parlam encie , k tó ­
rzy ostrogi poselsk ie zdobyw ali w yłącznie 
r a  ^jarmarkach, odpustach i przygodnych  
zebraniach sejm ikującej braci, podczas gdy

. Jest- prawdziw-em „signum  tom poris" to , co 
obecnie dzieje  się w N iem czech w  zw iązku  z fil 
mam Kcima.rque‘a. Z nam ienną m ianow icie je s t 
sil.t n a ta rc ia  h itlerow ców  n a  opinję i n a  rzą-d, 
a. jeszcze bardziej —  k a p itu la c ja  rząd u  i cofnię­
cie w y d an eg o  raz pozw olenia  n a  w yśw ietlan ie  
„n iebezpiecznego1’ d la  p res tig e ‘u  N !em :ec filmu.

R cinarnue je s t z jaw isk iem  literachie-ńm Jo ­
go k siążk a : „Aa. za-chodzie bez zm ian" o siąg n ę­
ła  sz c z y ty  pow odzenia  w N iem czech, a znaczny 
-sukces zag ran icą . Ozem? T ru d n o  odpoiwijkdzieć 
na  1 0  py tan ie  jednem  słowem , K siążka  nasuw a 
ty ło  w rażeń  skom plikow anych , zaw iera  ty le  
sp rzecznych  spostrzeżeń , żo n ic  jes t rzeczą la 
tw ą  zrozum ieć in ten c ję  a u to ra  i m yśl jej prze­
w odnią. -  ' - *

N a e jo n a lr ty  cłIic  ko ła  w id/.ą w m ej ołleziwę 
p acy fis tyczną , co  w oczach  zw olenników  H itle ­
ra  rów na  -się zd radzie  k ra ju . J e d n a k  ko la  pacy­
fistyczne  m a ją  co  do  n iej dużo zastrzeżeń . Ze 
s tro n y  n:p. k a to lik ó w  n iem ieckich , w śród  k tó ­
ry ch  żyw e są  ten d en c je  pokojow e, za rzuca  
je j zupełny  amorahz.ni i h rak  ideabznui. I tak  
je s t w  istocie... Remarąue n ie  p isa ł n a  pewnefl 
sw ej k siążk i n a  w ięk szą  chw ale a rm ji n iem iec­
k ie j, an i d la  pobudzen ia  „patrio tycznych '1’ uczuć 
n iem ieckich . A le też  —  zdaje  s ię  —  n ie  cheiar 
być heroldem  idei pacy fistycznej. W szystk ie  
je g o  am bicje au to rsk ie  o g ran icza ły  się d o  je ­
dnej; chciał, żeby jego  »po w ieść była najwier- 
nifcjszeiii m ożliw ie odbiciem ohydnej i brutalnej 
szarzyzny życia  w ojskow ego na w ojnie, życia  
żom ierskiego głów nie poza frontem. W  rana

na rerenie izn y  poselskiej onecnosci sw ej nie 
zaznaczyli ani jednem mądrem słowęu —

T r z y  obecnych  ju ż  w yborach  te n  m om ent 
rzeczow ości i so lidnej p racy  zaznaczy ł się 
w śród  spo łeczeństw a  przy  oddan iu  głosów  
n a  listę  BB., która legitym ow ała się sumą 
prac dokonanych przez rząay pomajowe, 
p rzeg ra ły  n a to m ia s t srom o tn ie  ug ru p o w a­
n ia , rek lam u jące  sw e pap ierow e ń rogram y, 
rzuca jące  h as ła  „na' w y ro s t11, syp iące  obiefc- 
nicam i...

U stalen ie  tyęlr zasad  (now ego regu lam i- 
Tiuj p a rlam en ta rn e j p racy  będzie równoCżc- 
śnie z niezm ierną k b rzy śc ią  d la  selek cji-po­
słów  wr Obecnym Sejmie ł doboru reprezen 
tantów  parlamentarnych na przyszłość, 
podnosząc eo ipso ogólną skalę wym agań, 
s taw iany  cli posłom  sejm ow ym  co d o ‘ich 
teo re ty czn eg o  i  p rak ty czn eg o  p rz y g o to w a ­
n ia  w  - zak res ie  ich w iadom ości - ogólnych  

- i spec ja lnych" .
Nawet jednak ten nowy regularnal nie  

podniesie kwalńikacyj „ogólnych i specjal­
nych" u  pp. Sanojców, Burdów lub ryłu 
poczciwych km iotków, których mandatem  
poselskim  z ram ienia BB. obdarzył „nowy 
suw eren P olski, Przepadek".

Sklep polityczny i odbiorca.
W „Przedświcie" zaczyna p. Dowuaro- 

wicz analizować przyczyny k lęsk i „Frak­
cji Rewolucyjnej". Konstatuje naprzód, że 
się  o tem w' „partji" n ie  m yśli. A na za­
r a ń , że „klasa robotnicza" zbojkotowała 
listy  „Frakcji Rewolucyjnej", odpow ‘ada 
}»o prostu, że inaczej być n ie  mogło.

„ J e s t  ta k a  p re te n s ja  —  pisze —  ta k  
sam o d la  m nie dziw ną, ja k  p re te n s ja  sk le ­
p ik a rza  do  publiczności, że om ija  jeg o  sklep  
1 k u p u je  u  s ą s ia a a  k o n k u re n ta ; ja k  p re trn -  

; s ja  ry b a k a  do ry b , że je g o  r e c i  są  puste , 
g d y  w ypełn ione  s ą  sieci m nego  ry b a k a " .

A następnie dodaje polem izując 7 n ie ­
dawno ogłoszonym powyborczym artyku­
łom w' „Przedśw icie": . 1

„N iegh sow am e na dw ójkę bynajmniej 
nie było przejawem niedojrzałości proleta- 
r ja tu  P rzeciw nie, —  p ro le ta r ja t polski, zda­
niem  m ojem , w y k aza ł d a lek o  w ięk szą  d o j­
rzałość- w  życiu  publiczuem , n iż  to  sądzi­
liśm y —  m y; k ie ro w n icy  p a rtji" .
Prosty w niosek  stad: — skoro dojrza­

łość polityczną proletarjat okazał głosując 
n ie  na „2‘j  ale n-a „1", to „dwójkę" (Frak­
cję Rewolucyjną) należy zlikwidować.

Regulamin — duszą sejmu.
W sp ra n ie  now ego regulamjrtu ośw iad­

cza „Gazeta W arszawska":
„ J a k  je s te śm y  n a d a l przeciw ni n ad u ży ­

w aniu try b u n y  sejm ow ej do  celów  dem ag o ­
g icznych  i sk ie row anych  przeciw  państw u , 
ta k  z d r u g i e j  będziem y zw alczać  w szelk ie  
próby m ające  na  celu uniem ożliw ieniu Sej­
mową spełn ian ie  jego  a dań w ładzy  k o n tro ­
lu jące j. K neblow anie ust posłom  w  tym  
k ie ru n k u  nic jest- „podniesien iem  godności 
Izby" , a le  sf,ro \ a d z c iu m  je j do roli zbęd­
nej u is ty tu c ji paińdw ow cj.

'  W a lk a  o now y regu lam in  odbędzie się 
jeszcze  na  podstaw ie  sta reg o . W y k aże  ona 
całem u spo łeczeństw u, o co chodzi je d n e j 
i  d rug ie j stron ic . B ędzie to  w alka  zasad n i­
cza, bo reeulamin jest — dusza Sejmu".

w niej opfeów w alki z jak iegoś wyż-z-ego pu n k ­
tu  w idzenia , up. zo s tanow iska  dowó.ijoy arm ji, 
lub choćby dow ódcy pułku. N iem a w nfą; foni 
bardziej jak ie jś  syn tezy  togoA eóęsią odbyw a na  
francie . B ohaterzy  opow ieści p rzeżyw ają  w oj­
nę jak o  udręki! ze stro n y  drobnych , ale z a ra ­
zom b ru ta lnych  czynników  w ojennych . Spanie, 
jedzem eA jw ypoezy-wanic, tęp ien ie  ow adów , n a ­
rzekanie  n a  codzienne tru d y , lęk przed ogniem , 
otępieni('<fHmy;i'Owe i m oralne, 'oto, co -tan o w i 
treść  tego  ani podniosłego, an i w strząsa jąceg o  
dzieitt... D laczegóż zatem  w zbudziło  w ko lach  
h itleryzm u ty le  w rogich  uczuć i w yw ołało  zna­
ne już aw an tu ry ?

jO d p o w ied ź  jes t p rosta!... Książka i film Re-- 
maręuem nie :uą po linji poT tyczn /eh  -nastro­

j o w ą  któremi oddycha o d ó z  Hitlera. Życio woj­
skow e -bowiem p rzedstaw ia ją  ze s tro n y  codźien 
nycli trudów , bez jednego  jaśn ie jszego  p rom y­
k a- idealizm u i entuzjazm u, a  za-ś w ojnę  sam ą 
tra k tu ją  pod l ą t  111 w idzenia przeżyć, zaw sze 
p rzykrych  p ro stego  żołnierza, k tó ry  się nie 
c-rjeiifuje 'w  splocie zab ija jących  g o  w ydarzeń . 
Książka i film paraliżują łrtteryzm  w  stopniu  
w yższym , niżby to zrobić m ogła najgłośniejsza

III. Z k siążk i G ąsicrp.w skicgo w idać, Ae. na  
w ycliodżtw ie czY niiikkm *najruciiliw 'Szym  i ;naj- 
śm ięlej w y su w ający m  sp raw ę  |pol-skę, b y ł Z w ią­
zek  S ąko lów , J e g o  delegac ja  u d a ła  s ię  .w d n iu  
10 lutego. 19'j5 r. do  W aszy n g to n u , d o  W ilso 
na. P rezy d en t .Stanów' Z jednoczonych  w ysłu ­
cha! (przemówień, p rz y ją ł m em orja t i c śM ad - 
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„że .gdy A m ery k ą  a o s ta ^ ie  p o w o łan a  do po- 
Rredni-e-źrnia w  ro k ow an iach  pokojow ych, ^sta - 
i;ać sio będzie , aby  P c leco  w ym ierzono  .spra­
w iedliw ość i 'm v o M o n o  m il jo n y  .tego ozjełitego 
a  'fa l; n ieszczęśliw ego  'narodu".

B y ła - to , -zaznacza ,W. Gąisłorows-ki. B ie ra - 
Sza-/bodaj-j-ęd chw ili w ybuchu  w ojny , rozm ow a 
d e leg ac ji polski-ej -z g ło w ą  p ań stw a , d e leg ac ji, 
k tó ra ' nie> ś lu b u jąc ..żad n em u  ś  zaborców  m iło­
ści- a .ii w iernośc i zdo ła ła  p o s ta w ić  bez -.i-słonek 
sprawye polską.

-,.(ś..-,Sympa,tje ótłti Polski we F ran c ji zdobyw ali 
-.octiotaicy,. po lscy  ojjjjKna k rw ią . P ie rw szą  b i­
tw ą. k tó ra  'Zwróciła uw agę 'F ra n c ji n a  żo łn ie­
rzy .polskich; była b itw a 'ip o d  A rras, .stoczona 
9 m ą j.\  1915 r. G łów ny a ta k  p rzep row adziła  
sław ną „D yw izja ‘Mairolkr-riPka1’. ctóroj rdze­
niem by ła" ' Leigja Cudac-izlcmska. K o m p arje , 
w k tó ry c h  znajdow ali s ig  P o lacy , rozpoczęły  
a tak . U derzen ie  dał-o zw yciosk i w yn ik . O cho­
tn icy  po lscy  (przeszli prze.z p ie rw szy  trz y  lin je  
okapów  n iem iockjęh  i śc ig a jąc  Nfomców (po­
sunęli ,się. o .parę .k ilom etrów  naprzód . Inne- od­
działy  Iranie usk ię  n ie  postępow ały  rów nie 
szył k o  i w kutkiem  'te g o  p rzy  k o n tra ta k u  n ie ­
m ieckim  P olacy  jpomieśli ciężkie s t r a ty  P o leg ło  
(w zględnie zm arło z r a n i  29 ochotn ików  pio.- 
ftkich. a  .rannych .było 99.

Chociaż w  .pochw alnym  rozkazie pułkow ym
a.nijksłowem mie lu-fspomniano o Polakach ', t-o ie- 
dnak  wieśic-i o bo łia terśfw ie  oehotniików  pól-

p ro p ag an d a  pacyfizm u. S tą d ‘a w a n tu ry  h itłe row  
ców  przy w yśw ietlan iu  film u i aw an tu ry  ulicz­
ne.

J e s t  to  je d n a  s trona  te j  sp raw y . D rugą s ta ­
rości zachow an ie  s:e czynników  rządow ych... 
K anclerz  B riiu in ffiu n Ja ł dqtąd  bronić się przed 
a ta k a m i k lu b u  H itle ra  podczas d y sk u sji poli­
tyczne j i |gospodarczej. K anclerz  B riin ing um ia! 
s,formować p rzygędną  w praw dzie, w iększość 
p rzy  oslat-iiic.il g łosow an iach . K iedy  jed n ak  na. 
p o rządku  dziennym  s ta n ę ła  sp raw a  film u R em ar 
quc‘a, w iększość p rysnęla . P raw icow e je j g ru ­
py . k tó re  mu d o tąd  d aw a ły  poparc ie  za ję ły  
stanow isko  H itle ra , a  nawrct centrum  okazało  
się m iekkiem . I u stąp ił.

N ie je s t to  oczyw iście żaden .w ypadek n a  
m iarę eu ro p e jsk ą , an i zdo lny  w -trząsnąó  p o d ­
staw am i obecnego  rząd u  niem ieckiego. Jest to  
ty lk o  dokument chw ili, z k tó reg o  n iew praw ny  
n aw et czy te ln ik  p o lity czn y  .stwierdzi bez tru d u , 
żo  ̂ fala militar^zmu i w ojow niczości sta le  
w Niemczech idzie w  górę, gdy natom iast u- 
miarkowane, pokojowe, nastroje opadają, n a ­
wrot w  ty c h  k o łach , n a  k tó ry ch  spoczyw a od­
pow iedzia lność za  lo sy  i za p rzyszłość p ań stw a . 
Podnosiliśm y w  osta tn im  czasie  parę  jnż ra z y  
to  c h a rak te ry s ty czn e  zjaw isko. S p raw a z fil- 
nem  RemaTcpie"a ośw ietla  jo  ponow nie i jarkra- 

wo. W. Z.

Mdch rozeszły  .się szero k o . P łom ienny  a r ty k u ł, 
k tó ry  -na ,tcn tem a-t .naijjais-ał ,W. Gąsi-orowisiki 
w  „P o lon ii" , zcefał ocłe-zytany w  Fraincusikini 
Ścinacie.

W k ró tce  po tem  ocho tn iey  po lscy  ®no.wu 
p/oragaTi s t r a ty  w łiitw ie  iped Jm ns ,('1G czerw ca 
1915 r.). W ięLsze je d n a k  szczerby  parobO y 
w  ich  sze reg ach  s ta ra n ia  ro sy jsk ieg o  p u łk o ­
w nika O anobigzyna, k tó r y  nam aw ia ł 'podda­
nych  -rosyjskich d o  iwyjazAu do  R osji o raz  -ba­
dan ia  w ładz  fran cu sk ich , k tó re  usuw ały  s ła ­
bych tulb ..podejrzanych" -obyw ateli au is trjac- 
k ich  i  niem ieckich . -Wielu P o lak ó w  jwstąipifo Ho 
ręgułaim yęn p u łk ó w ' francnslrich , gd z ie  -byk 
tr a k to w a n i lep ie j n-iż w  L eg ii -Cudzoziemeikiej. 
T o  te ż  P o la c y  w alczy li mraiwm n a  we®vstJdeK 
fro n tach , w S zam pan jk  w  D nrdanelach , rw Ma* 
ro k k u . -- t.

Eom iec roku  ,1911 -zast-awał w ychodżtw o  
p o lsk ie  w  sy tu a c ji tru d n e j. N ic  m iało  ono od 
ndk«go: eobcrwiiązań. że R o lsk a  jpicwstanle. n ie  
w iedziało.' k tó ra  • str,>nr zw ycięży, -nie- zdotało 
titw orzyć ' w o jsk a  po lsk iego . Ale (paitrjo tyzm pał 
ski (był m iezhm ainy. n iew y cze rp an y  *  -idea -ar- 
mj-i,-'(potekiej -żyć" .nie ,prześtaia. -W y cb ed ż tw o  
w A m eryce  iza.jęłe b y ło  g łów nie a k c ją  f ilan tro ­
pijną, ,do k tó re j  g o rąco  zachęcał -Paderewski, 
a le  10 w ojsku  rpotskiein m yśleć  u io  p rzes ta ło .

Do k o ń c a  1915 r. d o p ro w ad z ił G ąsm row sk i 
h is to rję  a rm ji po lskiej ,w piieriwiszym tom ie. N a ­
s tę p n y  tam  (a m oże tom y) dbejm a d a lsze  ła ta ­
n a  k tó re  tnrzy.pada u tw czem fo  UTmji gen . H a l 
’p-r ..............

N a  (zakończenie zaanaczyć  trzeb a , że „H i- 
s to r ja  a rm ii po lskiej w e  F ra n c j i"  ,zo s ta ła  w y d a ­
na -przez Dcm K siążk i P o lsk ie j (W arszaw a-, 
Plac- T rzeci) K rzy ży  8) w  -starannej bzacie ze-
wnefrznioj.

-  - :n :— “ ■

llwoteitC Morlaiilc^!
? Chodzi o honor imienia polskiego, clin- 

tlzi o pacyfikację kresowej ziemi po/skięj, 
chodzi o to, ażeby sprawiedliwość była rów­
na dla wszystkich, chodzi o spełnienie naj"- 
głębszych pragnień ludu śląskiego, chodzi 
wreszcie choeby o częściowe naprawienie tej 
indywidualnej krzywdy, którą wyrządzono 
osobie dra W ojciecha Korfantego, tego, k tó­
ry życietr swoiem Ojczyźnie dobrze się za­
służył".

Z m ow y p. H agera  w Sejm ie śląskim .

K om isja  regu lam inow a Sejm u pod przew od­
n ictw em  -posła Cz. C hm ielew skiego (C-h. D J 
uchwaliło. w 'iąkszośeią głosów' do m ag ać  się n a ­
tychm iastow ego przerwania w szelkich doct.o 
dzeń przeciwko senatorowi i posłowi na Sejm  
Śl4 W ojciechow i K orfantem u i w ypuszczenia  
go z w ięzienia w  Mokotowie.

W  toku  dv: kusji- pp posłow ie ■ Sosińsk i i 
K em pka (Cli. D.) w sk azy w ali n a  n iu s tn ie n ię  
p rzyczyn  u zasad n ia jący ch  zasto sow an ie  w tym  
w y p ad k u  ta k  ciężkiego środka, zapob iegaw cze­
go, jak iem  je s t pozbaw ienie p o sła  W . K o rfan ­
tego  w olnośći osobistej.

W niosek  o zw olnienie posła  w płyn ie  na po­
rządek dzienny subotniego posiedzenia p len a r­
nego Sejm u Ś ląskiego.

Nic m am y d o tą d  żadnych  o fic ja lnyeh  w ia­
dom ości o treSci o skarżeń , podnoszonych  prze­
ciw  K o rfan tem u . P odobno  obw inia się  go o 
w ysłan ie  bojów ek (!) n a  K ongres C entro lew u

w K ra k o w ie  i fo rm ułu je  się z teg o  ty tu łu  p rze­
ciw ' n iem u tosam o oskarżen ie , ja k ie  s tanow iło  
podstaw ę  p rze trzy m y w an ia  w  B rześciu  pp. W i­
to sa , K ie rn ik a  P u tk a  i in. W  o sta tn ich  dn iach  
baw ił w  K ato w icach  sędzia  D em an t i  k o n fe ro ­
w ał z tam te jszy m  p ro k u ra to rem . Ma to  s ta ć  
podobno w  zw iązku  ze sp raw ą  K orfan tego .

Je ś li chodzi o ow e „bojów ki" , to  w iadom o, 
że p. K o rfa n ty  an i ich nie w y sy ła ł; an i w ogóla 
do C en tro lew u  n ie  n a leża t i % nim  w  żadnej 
form ie nie w spółdziałał.

400 spółdzielni żydowskich
korzysta  z pom ocy am erykańskiej. ,

E u ro p e jsk i d y re k to r  „ Jo in tu "  dr. B c rn a T  
K ahn, baw iący  obecnie w  A m eryce, w  w y w ia­
dzie udzie lonym  p ras ie  ośw iadczył, iż w o s ta t­
nim  roku w y d a tk i .".Jointu" n a  cele g o sp o d ar­
cze żydów  eu rope jsk ich  w y n o szą  z górą. m^- 
Ijon (W arów . A m ery k ań sk i „ Jo in t"  przyczynd  

d o  założen ia  i su b sy d ju jo  w ięcej niż 700 
żydow skich spóińzieLii k /ed ytow ych  w  E uiopie  
W schodniej, w  tej liczbie 40Ó w P olsce. O prócz 
teg o  dzięk i pom ocy „ Jo in tu "  założono w  P o l­
sce 500 k as pożyczkow ych bezprocentow ych, 
t. zw. k a s y  „gmiła-s chtisudim ", k tó ro  u d z ie la ­
ją k re d y tu  d ro b n y m  ] ipiooim i rzem ieślnikom . 
D zięk i pom ocy „ F u n d a tio n "  założono w  E uro- 
jiio w ięk szą  sieć  p rzedsięb io rstw  n a  zasadach  

I spółdzielczych'.
„ J o in t"  p row adzi rów nioż -na w ięk szą  ska lo  

a k c ję  pom ocy h ig jo n iezn o Jek arsk ie j za  pośred ­
n ictw em  . T ozu". Z su bsyd jów  „.Jointu" k o rz y ­
s ta ją  szk o ły  d la  dzieci żydow skich , dom y sie­
ro t , ko lon jo  let-iuc i szp ita le .

Z  dziejów armji polskiej we J-rapcji.
Sokoli u W ilsona. — B itw y ped Arras i Lens. —  Straty  ocnotników  polskich. —  Pofoźenfe

pod koniec 1915 roku.

ł
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„Święto Młodzieży" w Oobrej.
IWI d n iu  8  ihm. (parafja D obra  b y ła  Świad­

k iem  u ro c z y s to śc i „ .św ię ta  M łodzieży", u rzą- 
dzolnegio pruea m ie jscow e S tow arzyszen ie  P o l­
sk ie j M łodzieży  M ęskiej. U ro czy stą  sum ę 
z w y staw ien iem  Najśiw. S ak ra m e n tu  odpraw ił 
k s . ‘prób. k a n o n ik  H ila ry  K o cań d a , przyczem  
w ygłosił (podniosłe k a z a n ie  o Niepcikalainem 
P o częc iu  N ajśw . M. P . W  'czasie suimy zespół 
m u zyczny  p o d  d y re k c ją  kts. P a tro n a  Ign aceg o  
K o zy  od eg ra ł sze reg  u tw o ró w  religijinych, 
a  .chór m ło d z ic y  po d  k ier. pań  N auczycielek  
Zaiwilskiej i Junówtny odśp iew a! .kilka p ieśn i 
o ńw. S tan is ław ie  K o stce . P rzy  k o ń cu  sum y 
m łodzież p rzy s tąp iła  do  w spó lnej K om unji 6w. 
P d  sum ie i p o  o dśp iew an iu  ,,My chcem y B oga", 
d ruhow ie  wTaz k e . Paitromem uda li się W po­
chodzie ze  sz tan d a rem  na. ry n e k , gdzie p rzed  
P o s te ru n k iem  P o lic ji P ań stw o w ej. ozdobionym  
flag am i państw ow ym i i obrazem  iw . S ta n is ła ­
w a  K ostk i, p rezes .S tow arzyszenia ip. W ł. K a ­
ra ś  w y g ło sił (przem ów ienie n a  te m a t: ..Z nacze­
n ie  święta. M łodzieży".

P o  po łu d n iu  Odbyła się  u ro czy s ta  akado- 
m ja. P o  liczn ie  zeb ran e j .piiWiczmości przem ó­
w ił Iks. P a tro n  Ig. K oza. a  n a s tę p n ie  m łodzież 
m ęska o d eg ra ła  s z tu k ę  z  życ ia  ńw . S tan isław a 
K ostki ip. .t. ..A nioł .Ziem ski". U roczystość  z a ­
kończono  odśpiew aniem  ..Boże coś P o lskę” .

K. W.

Nowa seria emerytów
w  min. poczt i telegrafów .

..Kurjer P o zn ań sk i’1 donosi, że w m inister­
stw ie  poczt i telegrafów  .planuje stię jw najb liż­
szym  c za s ie  pow ażne zmiany personalne,
szczególn ie  n a  s ta n o w isk a c h  technicznych .

■Wlcemiirrfater dnż. D obrow olski jrttzechodzi 
n a  e m e ry tu rę  i ja k o  osoba, p ry w a tn a  obejm ie 
k ie ro w n ic tw o  .szkoły teleteeh.nir.znej. funkcjo  
n u ją c e j p rz y  m in is te rs tw ie . M iejsce jeg o  .zajmie 
prawdojpcdiCbnip p rezes w arszaw sk ie j d y rek c ji, 
ip. ioż Ż ółtow ski, iluż. Jam Z ajknw sk i, in sp ek to r 
tech n iczn y , .przechodzi na. em ery tu rę , zaś r a d ­
ca  m in fe te rja ln y  inż. Eugwijutez Jach im sk i 
p rze jd z ie  :z m in is te rs tw a  do w arszaw sk ie j d y ­
rek c ji. co mac m ożna u w ażać  za  aw an s. W re­
szcie  d o ty ch cz aso w y  naczeln ik  b u r a  kalblo- 
wgio, inż. ,St. Zuckm am tow łkz. obejm ie  s ta n o ­
w isk o  n acze ln ik a  w ydziału ósm ego, ek sp lo a ­
ta c y jn e g o , .zaś d o ty ch cz aso w y  naczeln ik  tego  
(w ydziału, imi. D aszy ń sk i, p rzech o d z i w raz  
i  innym i na, em ery tu rę .

Zmiany w prasie warszawskiej.
W  jed n y m  iz d z ien n ik ó w  u kaza ły  się  s e n s a ­

c y jn e  in fo rm acje  o zm ianach  w p ra s ie  w a r­
szaw sk ie j. F o d o h n o  p rze s ta je  w y ch o d z ić  k o n ­
se rw a ty w n y  „D zień P o lsk i" , a  ..Gaz. P o lsk a " , 
n acze ln y  o rg a n  p u łk o w n ik ó w  przenosi się  do  
d ru k a rn i ..P rasy  P o lsk ie j1’. K o ncern  ton, w y­
d a ją c y  k ilk a  p ism  b ru k o w y ch , -ma w p rzy sz ło ­
ści jes-zcze w iern ie j s łu ż y ć  san ac ji. g d y ż  po­
p a d ł w  za leżność  fin an so w ą  od  B anku  G ospo ■ 
d an s tw a  K rajow ego . ..R zeczpospo lita11 m a we­
d ług  ty c h  -pogłosek s tać  s ię  d z ien n ik iem  sa m o ­
dzie lnym  i podobn-o rów nież  d ru k o w an a  b ę d z i e  
w  ..P ras ie  PtoM kiąj’1. J e j na czelnym  re d a k to ­
rem  będzie  red . S zczepkow sk i, b y ły  red ak to r 
„D zienn ika  P o zn ań sk ieg o " .

Sąd nie uwzględnił podania
o zw rot m ająłku ,po bracie cara.

S ąd  -okręgowy w  C zęstochow ie t o -z poznaw ał 
podatnie tar. N ńtalji B rassow , w dow y /po b. na­
stępcy  tr o /n u  rosyjski,eg-o W . K s. M ichale A le­
k san d ro w iczu  o  .p rzyznanie je j p raw  ,w s p a w ie ,  
ja k ą  -zamierza w y to czy ć  sk a rb o w i .państw a 
p o lsk ie g o  o zw rot położonych  w pow iecie c zę ­
stoch ow sk im  majątków^ s tan o w iący ch  n iegdyś 
n ie jak o  (w łasność M ichała  A leksand row icza . 
-Sąd pozostaw ił ,pod£»nie bez uw zględnienia, m o ­
ty w u ją c  d ecy z ję  sw o ją  tem . że p e te n tk a  n ie  
rpTzedetawiła dow odu obytw aiteM w a francuskie.- 
go . co upTaiwniałoby j ą  do korzystan ia  z do­
b ro d z ie js tw a  prawu, ubog ich  n a  m ocy .kom, 
w eneji zaw arte j m iędzy  Polelką a. Francją, 
w  P a ry ż u  .30 (grudnia 192(5 r.

95 Ukraińców przed sądem.
O negdaj to czy ła  się p rzed sądem  w S try ju  

fo zp raw a  p rzec iw ko  95 oskarżonym  o zakła­
dan ie . w erbow anie  i  przyw ależność do ta jn eg o  
s to w arzy szen ia  u k ra iń sk ieg o , k tó rem  —  w e­
d łu g  a k tu  o sk a rżen ia    m iała  być drużyna
ukraińskich harcerzy, w  w ieku  pozaszkolnym  
is tn ie ją c a  w  S try ju . Oskarżonymi są przew aż­
nie studenci w yższych  uczelni, re k ru tu ją c y  
się z pośród  m łodzieży  robotn iczej. W to k u  
ro zp raw y  p rzesłuchano  k ilku  św iadków , a 
w  szczegó lności fu n k c jo n arjiiszy  policji. R oz­
p raw ę  odroczono n a  dzień 13-go lu teg o  1931 
roku.

W ILNIANIE W  SPÓŁCE Z PRZEMYTNIKAMI.

S ąd  okręgow y  w W ilnie rozpoznaw ał s p r a ­
w ę pięciu m ieszkańców  W ilna, o skarżonych  o 
u trzy m y w an ie  kontaktu z przem ytnikam i i prze 
chow yw an ie  k o n tra b a n d y . W szy s tk ich  oskar­
żonych  skazano  na w ięzienie od trzech  m iesię­
cy  d o  jednego  ro k u  i n a  zap łacen ie  grzyw ny  
w w ysokości 293.000 zł.

Tajemnica Doliny Mozy nadal niewyjaśniona.
Mgła, która zabiia około 100 osób w dolinie 

Mozy je s t nadal na u-stach B elgji o raz  w spó ł­
czu jącego  św iata. Ta nieznana katastrofa, k tó ­
rej d ech  przew iał przez parę godzin nad  rów ni­
nam i B elg ji —  pozostaje niewyjaśniona. P ró ­
bow ano tłóm aczyć  ją  składem atm osferycznym  
m gły, który podobno był w stanie udusić ludzi 
słabych  n a  -płuca i serce. Atoli rządow a kom i­
sja le k a rsk a  sk ła n ia  się do m niem ania, że w y­
padki śmierci zosta ły  spow odowane otruciem  
gazow em  .

P am ię tam y  p rzed  paru  la ty  eksp lozję  zbiór

ników fosgenu w Hamburgu, k tó ra  u jaw niła 
straszne niebezpieczeństwo śmierci gazow ej.
K opaln ie  i fab ry k i cyny  pod E ngis nie p rzer­
w ały  p racy , choć podejrzyw ano  je ja k o  źró ­
dła. owej ta jem niczej m gły. Czy te  źród ła , k tó ­
re jeszcze raz w skazują na straszliw ość i po. 
tworność gazów  trujących, nie znalazły się nad 
dolinami Belgji w jakiś nieznany, bliżej niew y- 
tlóm aczony sposób?

Może się nie dow iem y w ogólę o p rzyczy ­
n ach  tej m gły.

A r t i g l i o “ .
ŚMIERĆ NAJLEPSZYCH NURKÓW ŚW IATA.

D onosiliśm y ju ż  o k a ta s tro f ie  ok rę tu  w ło­
sk iego  „A rtiglio“ u w ybrzeży  północnej F ra n ­
cji. Specja lnością  tego  ok rę tu  było

w ydobyw anie z dna ni0isk ies o zatopionych  
w czasie w ojny statków ,

a  zw łaszcza cennych ładunków , od k ilk u n astu  
la t spoczyw ających  w o tch łan iach  m orskich . - 

O sta tn io  „A rtig lio"; k tó ry  posiadał na swym  
pokładzie _ '

najlepszych nurków świata 
podjął się zadan ia , k tó reg o  nie mógł »,%konać 
okręt, żadnej f lo ty  eu ropejsk ie j. Oto w pobliżu 
t,. zw. «

cm entarzyska okrętówr na dnie kanału 
La Manche

w ydostał leżącą na 100 metrów pod wodą kasę

ziło s t a i t  n iebezp ieczeństw o w ybuchu.
Nurkowie w łoscy opuścili się na dno iuor- 

ekie i um ocow ali kab le  e lek tryczne  przy szczą t­
kach  -.F irenze". W  w odzie pozostało  jeszcze 
trzech  e lek tro techn ików  z ap a ra tam i. Ale i ci 
w rócili na pokład  ..A rtig lio" i oczekiw ali w y­
sadzen ia  ład u n k u  przy  pom ocy kabli e lek try cz ­
nych.

O godz. 2 popołudniu rozległ się straszliwy  
w ybuch. „Firenze" wraz z ładunkiem w yleciała  
w powietrze, ale sifa eksplozji była tak wielka, 
że stojący w odległości 200 metrów

„Artiglio" został rozdarty na dwie części 
i zatonął.

Zatonął niemal mom entalnie. T ak . że naw et 
p rzep ływ ajęący  parow iec francusk i nip m ógł 
u ra to w ać  14 ludzi, zab ra ł ty lko  7 ciężko ran

PONĘTNA OFERTA DLA AKADEMIKA

K om itet W ykonaw czy  A kadem ick ie j. F ede  
racji P rzy jac ió ł L igi N arodów  io zp isa ł konkurs 
na płatne stanow isko „ sta g eo w e"  przy  Między- 
narodowem Biurze P ra c y  w Genewie na s ty ­
czeń i lu ty  1931 r. S tudenci polscy lub  ab so l­
wenci w yższych  zak ładów  n au k o w y ch  po lskich  
p rag n ący  ub iegać  się o to  s tan o w isk o , w inni 
sk ła d a ć  podania do 16 grudnia br. na ręce  p.

B ogum iła W ojciechow skiego . W arszaw a, u l. 
D zika 72.

ZMNIEJSZENIE K a RY B. POSLOWI- 
KOMUNIŚCIE

Przed  sądem  ap e lacy jn y m  w Lublinie odby­
ła sic rozpraw a przeciw  b. posłow i Paw łow i 
W asyriczukowi (Selsojuz). sk azan em u  za kom u­
nizm . przez sąd o k ręgow y  w K ielcach  na 1 rok 
w ięzienia. Sąd ap e la cy jn y  karo  tę  zm niejszył 
do 6 m iesięcy, a  ja k o  środek  zapob iegaw czy  
zasto sow ał k au c ję  w w ysokości 1900 zł.

ogniotrwałą k rę tu  w łoskiego „ E g itto T  w k tó re j nych  m ary n arzy , odrzuconych w ybuchem  pora
zn a jdow ały  się sztaby złota  w artości k ilku  
dziesięciu m iljonów  lirów .

Tym  razem  zadaniem  ..A rtig lio11 było unie­
szkodliw ienie ogrom nych zapasów  dynamitu, 

k tó ry  znajdow ał się .na za top ionym  s ta tk u  
„Firenze". P oniew ał s ta tek  leża ł na n iew ie l­
k iej g łębokości, przejeżdżającym  okrętom gro-

o.rbite eksplozji. W chwili w ybuchu

utw orzył się na powierzchni lej, 
w który został w chłonięty „Artiglio", co dało  
pow ód przez pewien czas do przypuszczenia , 
że s ta te k  w łoski nadł ofiarą w ybuchu  podm or­
sk iego w ulkanu.
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i  N A J N O W S Z E  T O R E B K I  D A M S K I E '
* NECESERY -  NANECtlR —  TEKI na akta

PORTFELE -  PAPIEROŚNICE -  PORTMONETKI
KUFRY — WALIZY — TORBY

A N A ST A ZY  TR0NCZ S f t  

Duchowieństwo misyjne wśród krajowców.

o

.,O sservato re  R om ano" w jednym  z o s ta t­
nich num erów  ogłasza znam ienny  okólnik  se ­
k re ta rz a  k o ng regac ji S zerzen ia  W iary , a rcy - 
b isk . S a lo tti, o p rzygo tow an iu  duchow ieństw a 
d la  m isyj z pośród ludności m iejscow ej.

„ J e s t  to  rzecz n ieodzow na, by zw iększyć 
ilość i często ść  naw róceń . K oniecznem  je s t 

p rze to , by każda  d iecezja  k ażd y  w ik a rja t ap o ­
s to lsk i posiadał sw oje sem inarjum  duchow ne, 
aby  z czasem  m ożna było  rozpo rządzać  zarów ­

no k ap łanam i ja k  i h iskupam  -pochodzenia 
m iejscow ego. S to i to  w ścisłym  zw iązku z ży ­
czeniem  Ojca Św„ k tó ry  p ragnie , by  w żadnej 
misji nie b rak o w ało  duchow ieństw a k ra jow ego .

1 Dziś już około 10.000 m łodzieży jes t p rzy ­
go tow yw anej na m isjach do p rzyszłego  s tan u  
duchow nego, koniecznem  jed n ak  jest, by liczba 
kap łanów , czynnych  w ;k ra jach  p o g an :k ich , 
b y ła  co najm niej ta k ą  sam ą jak  obecnie w E u ­
ropie, tj. około  pół miljona.

Przebojowy dźwiękowiec b ie lącego sezonu!
Arcydzieło filmowe stojące na w yżynie najdoskonalszej sztuki, 

porywające mistrzowska reżyserją i genjalnn gre.

N O C  U P O J E Ń
Zachwycająca oieSń m lłoicl i szcząScia. 

W  gł. ro la ch : Iwan Pelrowicz — Agnes Esterhazy
Wspaniałe zdięcia zim ow e w Sł. M oritz. — Bal maskowy na lodzie 

W program ie uzupełn ienia  dźw iękow e.
Początek seansów codziennie o yodz. 

Cany ml«|ic nonnaln®. — = =
-io w ieczór, w n iedzie le  < św ięta  o z o tz .  S p o p o ł  

= ===== = ..... —  Sala dobrze ogrzana.

Nowoczesna instytucja informacyjna 
w Warszawie.

W  o sta tn ich  dn iach  -pow stała w W arszawie 
now ęgo rodzaju  in s ty tu c ja  in fo rm acy jn a  p. <n. 
„Powszechna informacja telefoniczna", w zoro­
w ana na teg o  ro d za ju  is ty  Uncjach zagrakiicą.

„Pow szechna in fo rm ac ja  te le fo n iczn a1’, 
w sk ró c ie  ..PTT", pierwsza w tym rodzaju in­
stytucja  w Polsce, - m a za -zadanie udzielanie 
n a ty ch m ias to w y ch  te le fc raczn y ch  in form acyj 
w sp raw ach  w chodzących  w zak res kwpiec- 
tlwa. (przem ysłu, .i (życia codziennego. ..PTT" 
udzie lać  w ięc b ędz ie  sw ym  abonen tom  w szel­
k ich  in fo rm acy j, d o tyczących  spraw  sk a rb o ­
we-, podatkow ych , - te rm inów  p ła tnośc i -podat­

ków . k a t  i t. d.. inforfnacyj paszportow ych  
i k onsu la  cnych, in fo rm a c ji z zakresu  p raw a, 
w szelk iego  ro d za ju  ta ry f  i opłat, rozk ładów  
jazdy , re p e r tu a ru  te a tró w  -i .t. d.. no tow ań  g ie ł­
dow ych etc.

METEOR PRZELECIAŁ NAD WOŁYNIEM.

M ieszkańcy W łodzimierza W ołyńskiego byli 
onegdaj św iadkam i n iezw ykłego  z jaw iska n ie­
biesk iego . O koło godziny  wpół do 8 w ieczorem  
u k aza ł się nad  m iastem  w ielki m eteor i przele­
ciał, pozostaw ia jąc  po sobie olbrzym ią sm ugę 
czerw onego św iatła . Z jaw isko to  w yw ołało  
w śród ludu  w ielk ie poruszenie. O gólnie uważają, 
to za p ro g n o s ty k  w ojny  lub innego w ielkiego 
n ieszczęścia  na ziemi.

Godziny „na pożyczki".
N ow y pom ysł Moskwy.

R osja w ynalaz ła  now y sposób  w y zyk iw an ta  
p racy . Mało je j by ło  p o m p a ty czn y ch  dek lam a- 
e.yj o ciągłości p racy , o zniesieniu nocy , o prze 
dłużeniu  dnia roboczego , o n ieprzerw anym  w y­
siłku  rąk  ludzkich , k tó ry  w brew  fizycznym  
praw om  przyrody  —  m iał przynieść spodziew a­
ny sukces kam pan ji n ieudane j „p ia tile tld " .

Nip udało  im się to  zniesienie nocy . L udze 
tak że  m uszą spać. O becnie ..kom som olcy" z Ni- 
żniego N ow ogrodu  a g itu ją  w śród robo tn ików  
fab rycznych  za o rgan izac ją  „pożyczk i godzin  
pracy" .

— Ju ż  nie będziecie d aw ać  ojczyźnie  po. 
nadobow iązkow ej p racy  —  pożyczycie  je j ty l ­
ko fen w y s i ł e k   w ołają  na m ity n g ach  do zgło
dn ia łych  m as.

R obo tn icy  nie chcieli się zgodzić na p rzed łu ­
żenie codzienne p racy  o k ilk a  godzin ja k o  

„pożyczkę d la  p ań s tw a" . J a k ż e  im państw o  
odda tę p racę?  Choć w k ra ju  te rn ru . pożyczka 
ta ła tw o  s ta ć  się m oże obow iązu jącym  h a ra ­
czem. ’

Kufar z Pompei.
N ow e w ykopaliska w zasypanem  mieście.

Podczas prac w ykopaliskow ych , p row adzo 
nych w Pom p u przy  ta k  zw ane) v ia  delLA hhen 
danza  w  dom u oznaczonym  num erem  4 n a t r a ­
fiono na rodzaj kufra drew-nianego najzupeł­
niej zn iszczonego, w k tó ry m  znajdow ała  się 
cała masa cennych przedm iotów. D otąd  w y d o ­
b y to  i zak a ta lo g o w an o ; bransolety złote p rze­
ślicznej robo ty , trzy pary kolczyków , k ilk a n a ­
ście p ierścionków  z ło ty ch , kolje złote, m onety  
sreb rne  i zło te, n iek tó re  z czasów  republik i 
rzym skiej, zastaw ę  s to łow ą sreb rn ą  n a  cz te ry  
osoby, p o dstaw k i sreb rne , łyżeczk i, zw ierc iad ła  
sreb rne , k ilka flaszek  sreb rn y ch  do perfum  itp .

Z  p u n k tu  ‘ w idzenia w arto śc i a r ty s ty c z n e j 
je s t to  jeden  z n a jb a rd z ie j w y b itn y ch  ew ene­
m entów  w histor.ji w y k o p a lisk  pom pejańsk ich . 
J a k  w iadom o k ilk a  la t  tem u  > odnalez iono  
w B oscoreale ,pod  Pom peją  t. zw. " „ sk a rb  
B oscoreale" k tó ry  zo s ta ł w yw ieziony  zag ran icę  
i zn a jd u je  się obecnie w L uw rze. W arto ść  m a- 
te r ja ln a  i a rt. obecnie znalezionych przedm io­
tów  przew yższa  „ sk a rb  z B osco rea le". Prf. M aju 
ri prow adzi w dalszym  ciągu  poszuk iw an ia  
gdyż p izypuszcza , że do ty ch czas w y d o b y te  
p rzedm io ty  Die  w yczerp u ją  jeszcze zaw arto śc i 
ku fra .

Bilans prohibicyjny Stanów Zjedn.
W  W aszy n g to n ie  zo sta ło  ogłoezDne roczna 

sp raw ozdan ie  rządow ej .kom isji prohibicyjm ej, 
k tó re  s tw ie rd z a , że w ub- ro k u  68.137 osób zo . 
stało aresztow anych z (powodu przekroczenia 
ustaw y prohibicyjjnei >

Za przew óz napoi a lkoho low ych  w  tym że 
roku  skonfiskow ano 8 .633  autom obili i 64 ło­
dzi m otorowych, rep rezen tu jący ch  w artość 58  
tys ięcy  dolarów. K a ry  na ło żo n e  h  pow odu  prze- 1 
kroozonia u s taw y  iprohifbicy jn e j osiągnęły  (su­
mę 4.790 tysięcy  dolarów.

'ALUMNI Z KOLEGJUM POLSKIEGO  
W  RZYMIE U OJCA ŚW .

O negdaj Ojciec ś\v. p rzy ją ł alummów kole­
gium polskiego w R zym ie z rektorem ks. Tad. 
Olejniczakiem n a  czele. P ap ież  ipr zam ów ił s e r ­
decznie do  ze-branych. 'p y ta ł  k ażd eg o  o imię 
i nuTiwssIko. po lecił ro zd ać  m ed a lłk i p a m ią tk o ­
w e ; w  n a jb a rd z ie j serdecznych  słow ach  udbie- 
!:ł sw ego  b łogosław ieństw a  ap o sto lsk ieg o  zaró ­
w no alum nom , jak  .i ich rodizinom. baskuipam 
i ich o jczyźn ie  —  Polsce (K A P.). 1 »

PRZEŚLADUJĄ BIAŁORUSINÓW.

W ilno (PA T). ..E ksp res W ileń sk i11, podaje 
z M ińska, że GPU przeprow adził szereg  rewi- 
zyj. A resz tow ano  przyw ódców  ruchu białoru  

sk iego  w śród  nich  by ły ch  członków  rządu 
repub lik i ludow ej ba ło ru sk ie j oraz p rzed s taw i­
cieli l i te ra tu ry  b ia ło rusk ie j.
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Wystawa współczesnej książki polskiej 
i yrafiki w Łodzi.

7 hm. zosta ła  w  Łoclzi w nalach M iejskiej 
G alerii S z tuk i o tw a rta  W y staw a  W spółczesnej 
K -iążk i P o lsk iej •_ i G rafik i, zo rgan izow ana 
z in ic ja ty w y  T o w. B ibljofilów  w Ł odzi, p rzy  
czynnym  w spó łudzia le  W ydzia łu  O św iaty  i 
K u ltu ry  M ag istra tu  m. Ł odzi, da jąc  praw ie 

pełny obraz w spó łczesnej p ro d u k c ji k siążk i 
w P o lsce i zw iązanych  z p ro d u k c ją  tą  m ech a­
n icznych  i od ręcznych  ’ techn ik  g ra ficzn y ch  
służących  ozdobie, ilu s tra c ji k siążk i i re p ro d u ­
kc ji dzieł sz tu k i. W  w ystaw ie  b ierze  udzia ł 
szereg  n a jpow ażn ie jszych  firm  w ydaw niczych  
w Polsce! ja k  K sięg . G eb e th n era  i W olffa, Z a­
k ład y  i ł .  A rc ta , Dom K siążk i P o lsk ie j, In s ty ­
tut ..B ih ljo teka  P o lsk a"  i in. •

ZAGRANICZNE PREM JERY DŹWIĘKOWCA 
POLSKIEGO.

J a k  nam  donosi b iu ro  „Kineton-Sfinkś** —  
po lsk i dźw iękow iec .,N a S y b ir11 zdołał pozy ­
sk a ć  o fe r ty  zag ran icy . B ędzie on m . in. w yśw ie­
tla n y  w P a ry żu , L ondyn ie  i B erlin ie. W ysłano  
już p ierw sze kopjo  do S tan ó w  Z jednoczonych 
A m eryk i P ó łnocnej. P rem je ry  film u „N a S y b ir11 
znakom itego  dźw iękow ca  rcż. H e n ry k a  Szaro  
w X. Jo rk u . C hicago i D e tro it odbędą się już 
w dzień B ożego N arodzen ia .

Kto ma słuszność?
P odczas sp rzeczk i dw aj sąsiedzi srodze się 

pobili. B ardzie j p o szkodow any  pob ieg ł do  
szcika, sędziego w ie jsk iego , i  p rzed staw ił mu 
sp raw ę. „S łuszność je s t  po tw o je j s tro n ie 11 —  
rzek ł szeik . W ieśn iak  w yszed ł w ięc zadow olo­
ny. W krót-ce p rzyb ieg ł d rug i w ieśn iak  i p rzed­
staw ił sp raw ę zo sw ojego  p u n k tu  w idzenia , 
p y ta jąc  w  ko ń cu : „C zyż n ie  m iałem  rac ji, uczo­
n y  p an ie?11 „R ac ja  je s t po twiojej s tro n ie11 —  
odrzek ł na  to  sędzia , poczem  i d rug i p rzeciw ­
nik  w yszedł zadow olony z w y ro k u  sędziego. 
P izcbk .g  ca łe j sn raw y  sły sza ła  za  k o ta r ą  żona 
szc ika : po w y jśc iu  w ięc w ieśn iak a  z ap y ta ła
m ę t i  z gniewem.- .C h y b a  zw ariow ałoś! Obie 
s tro n y  n ie  m ogą m ieć p izecież jednocześn ie  
ra c ji:11 ..Masz ra c ję 11 —  odpow iedzia ł je j spo­
ko jn ie  sędzia .

Ratusz do sprzedania
zn a jd u je  się w tu ry n g ijsk ie ra  m iasteczk u  Son- 
nonbnrg  (N iem cy), k tó ro  p o zosta je  od trzech  
ju t  ła t  z pow odu b an k ru c tw a  finansów  m iej­
sk ich  w  zarządzie  przym usow ym . K om isarz  
rządow y  nie m ógł jed n ak  d a ć  sob ie  ra d y  z d e ­
ficy tem  m iejskim  i w obec tego  w y staw ił na  
sp rzedaż  z w olnej ręk i ra tu sz  m iejsk i za  sum ę
112.000 m arek , ty le  bowiem w y n o si deficy t. 
N ie zna laz ł się je d n a k  a-m ator-nabyw ca i n ie ­
szczęsny  ra tu sz  pozosta ł w łasn o śc ią  m ia s ta . Źe 
jed n ak  coś trz e b a  było  zrobić i z a ła ta ć  d z iu ­
rę  w  budżecie m ias ta , podw yższy ł kom isarz  
rząd o w y  o p ła ty  od w ody, gazu  i e le k try c z ­
ności.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejsze uregu­
lowanie prenumeraty.

Przemówienie prof. Zdzisława Jachimeckiego
na promocji Karola Szymanowskiego na doktora honorowego filozofii Uniw. Jagieł).

I. R adosną, i osobliw ą m uszę nazw ać  tę  żc te  w nioski m usiały  być przez przodstaw i- 
ohw ilę, w k tó re j p rzypad ł m i w ielki zaszczy t 
w ręczen ia  Ci. C zcigodny  M istrzu i R ek to rze , 
dyplom u d o k to ra  filozofji bonóris- causa  Uni­
w ersy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o .

J e s te ś  p ią tym  dopiero  w liczbie ty ch  na­
szych  d o k to ró w  honorow ych filozofji, k tó rych  
W y d zia ł nasz do  w yróżn ien ia  ty tu łom  tym  w <>- 
czacli n a rodu  u czu ł się pow ołanym , uchw ały 
sw e O pierając nie n a  naukow ych  ich zdoby­
czach. lecz z innego  rodzaju  w ielkich ich za­
sług  w niosk i do n ich  pow ziąw szy.

P rag n ę  przypom nieć n azw isk a  tych  Tw oich 
poprzedn ików . O to one: K raszew sk i, M atejko,
Sienkiewdcz i Paderewski.   B ardzo nieliczny
to  zas tęp  —  zapew ne. Jeże li n ie  w ielu, to  p rzy­
najm nie j k ilk u  jeszcze znakom itych  naszych  
tw órców  w  zak resie  li te ra tu ry  czy sz tuk  , p la­
stycznych  w  ciągu  o s ta tn ich  la t  p ięćdziesięciu  
zasłużyło  n iew ątp liw ie w  w ysokim  s topn iu  na 
tak io  w yróżnienie. —  Z ab rak ło  jed n ak  in icja­
ty w y . okoliczności n ic sk ła d a ły  się w  sposób 
szczęśliw y.

W szechn ica  Jag ie llo ń sk a  do ty tu łu  tego. 
w ta k  rzadkich  ty lk o  w ypadkach  nadaw anego , 
przyw iązu je  n iepow szednie te ż  znaczenie. J e s t  
to  is to tn ie  na jcen n ie jszy  k le jn o t, jak im  rozpo­
rządzam y. K raszew sk iem u ofiarow ano  go 
w pięćdziesiątą, roczn icę jeg o  dz ia ła lności pi­
sa rsk ie j. k ied y  p ostać  sędziw ego a u to ra  w y­
stępow ała  p rz e d "  oczym a spo łeczeństw a po l­
sk iego  na  tle k ilk u se t tom ów  jeg o  pow ieści. —
M atejko  o trzym ał go  n a  sw o je  p ięćdziesiąto  u- 
rodziny . sp o g ląd a jąc  n a  d łu g i poczet sw oich 
w ielkich i najw iększych  dzieł, k tó rć  do  głębi 
w strząsn ę ły  duszą  N arodu  lub  n ap e łn iły  ją  
echem  daw nycli trium fów . —  T w ó rca  try łog ji 
znalazł się n a  liście n aszy ch  dok to rów  hono ro ­
w ych  razem  z k ilkudziesięc iom a innym i w y b it­
nym i m ężam i n au k i i sz tu k i eu ropejsk ie j w  p a ­
m iętnym  ro k u  p ięćse tloc ia  naszej W szechnicy .
K iedy  zaś w rad o sn y  dzień odzyskania,'* w o lno­
ści O jczyzny, w  b lasku  w ielk ich  w obec niej za Jebak  śm iałych poryw ów  p isa rzy  „M łodej
sług  jaśn ia ło  nazw isko  P aderew sk iego , nadan ie  
d o k to ra tu  honorow ego tem u  w ielk iem u pa trjo - 
cie i p rzesław nem u a rty śc io  s ta ło  się w yrazem  
hołdu, k tó reg o  ze s tro n y  Uniw . J a g . n ie m ogło 
zab rak n ąć  w obec tego  opatrznościow ego- syna  
O jczyzny  w jej przełom ow ym  m om encie dzie­
jow ym . “ 1 ■"

T rad y c je  nasze, dzięki k tó rym  to ta k  / ło ­
żone ciało , jakiem  je s t k a ż d y  u n iw e rsy te t, żyje. 
d z ia ła  i rozw ija  się harm onijn ie , tra d y c je  na­
sze —  m ów ię —  p rzy zn a ją  praw o w szelakiej 
in ic ja ty w y , p ozosta jącej w  łączności z celam i 
u n iw ersy te tu  i jego  s tanow isk iem  morał,nem
w sp o łe c z e ń s tw ie ,. przedstaw icielom  specjalno ­
ści naukow ych. W  n ie licznych  jed y n ie  w y p a d ­
kach . in ic ja ty w a , m ająca  zw iązek  z ja k ą ś  g a łę ­
zią. n au k i m a sw oje źród ło  po za  sferą  te j spe­
cjalności, w  k tó re j k ręg u  się znajdu je . Z acho ­
dzą. tak że  okoliczności, w k tó ry ch  m yśi jak a ś , 
zn a jdu jąca  o s ta te c z n ą  k ry s ta liz ac ję  w  new nych  
form ach , w yn ika jących  z du ch a  naszej o rg an i­
zacji, je s t  refleksem  tak  szeroko  w g ro n ach  
profesorsk ich  ro zp o s ta r ty c h  idej, że n ie p o trz e ­
buje w  is toc ie  d ąży ć  do te j k ry s ta lizac ji przez 
o s ta teczn y  filtr  c z y n n ik a  ko m p e ten c ji nauko ­
w ej i m oże się te z  n iego obejść. A la m im o 
w szy stk o  nie obchodzi się bez niego. W p raw ­
dzie an i K raszew sk i, an i M atejko  i S ienkiew icz 
nie po trzebow ali ze  s tro n y  h is to ry k ó w  li te ra tu ­
ry  czy  sz tu k i d ług ich  re fe ra tó w  d la  usp raw ie­
dliw ienia w niosków  o odznaczenie ich,

cieli d anych , a  nie innych  gałęz i nauki zgło­
szone, n aw et pomimo teg o , że a rg u m en ty  do 
nich b y ły  w chw ilach ich pow zięcia u ieu iegaja- 
ccmi w ątp liw ości tru izm am i.

Nic zaw sze jed n ak  n asza  u n i v  u r s  i t  a s 
s c i e n t i a r u m  zaciągiem  sw oich k a te d r  m o­
g ła  o garnąć  coraz to. w iększe ko ło  h u m an isty cz ­
nych i przyrodniczych  nauk  tw orzących  się i 
d o skona lących  w innych k ra jach . W \ b iegały  
po za ten zaciąg  tco rji różne objaw y w iecznie 
tw órczej energji du ch a  spo łeczeństw a, czekając  
aż p rzyszłość przyniesie ze so b ą  m ożność n a ­
ukow ego ich zg łęb ien ia  i oceny  na  now ych, 
odpow iednich w a rsz ta tach  teo re ty czn eg o  b a ­
dania .

Nic m iały  w ięc w uniw orsy tecic  naszym  
sw ojego odpow iednika te  n ieporów nane zdoby­
cze tw órczego  ducha polskicg’0 , k tó re  h is to rji 
k u ltu ry  narodow ej X lX -go w ieku przysporzy ły  
na jtrw alszych , a  w  w ym ianie cgółno-iudzkieh  
w artości na jhardz ie j luuw erralnyG li ko rzyści. 
N iezaw odnie panow ało  w o d n i e s i e n i u  d o  
m u  z y k . i  w połow ie ub ieg łego  s tu le c ia  w  św ię­
cie uczonych polskich pew ne w y n i o s ł e  1 c k- 
c o w a ‘ż en i c. jak o  do  sz tuk i, nie m ające j za  
sobą leg ity m ac ji pochodzenia, z m yślącej du ­
s z y .  P rzyznaw ano  je j inną sferę  życia ducho­
w ego człow ieka: uczucie, w k tó rem  w idziało  
się je j po czą tek  i je j u jście. N ie było  w ięc m iej­
sca  dla imuiki o  m uzyce, je j h is to rji, toorji, jej 
e s te ty k i w m itrach u n iw ersy te tó w  naszych . 
Podw oje ic-h nie o tw o rzy ły  się d la  m uzyko łog ji 
ąn i za  życia  C hopina, an i w  całe j d rug ie j p o ło ­
wie XlX-g>o w ieku, k ied y  n a u k a  ta  rob iła  
ogrom ne postępy zag ran icą  i k ied y  w ielk ie uni­
w e rsy te ty  ościennych  państw  m ia ły  ju ż  po k il­
ku w y k ład a ją cy ch  m uzykolog ię . P o ra  n a  zró ­
w nanie m uzyki ja k o  przedm iotu  naukow ego  ba 
dan ia  z innem i gałęz iam i hum an istyk i nad esz ła  
dopiero  po dokonanym  rozkwdcie po lsk iej filo­
logii i h is to ry k i, w  tv.m czasie w łaśn ie , k iedy

F o l;
s iu "  i p las tyków  k rak o w sk ich  tej sam ej gene­
racji w ystąp ił szereg  bujnych ta len tó w  kom po­
zy to rsk ich . w różących  m uzyce po lskiej daw no 
ju ż  up ragn ione  oderw an ie  je j od p łaszczyzny 
szarej codzienności i podniesienie do  tej w yży­
ny. k tó rą  w skazyw ała  nam s z tu k a  C hopina.

M uzykolog ja  po lsk a  m ia ła  i m a przed sobą 
wielo i triidnyc.li zadań . Z am knięcie  się w m ało 
dostępnej, pozornie g roźnej, surow ej, często  je ­
d n ak  w ygodnej w ieży  i zw rócenie oczu w yłącz­
n ic  ku  przeszłości, było ja k  na jb a rd z ie j odle­
głej od w artk iego  prądu życia , uznaw an ie  za 
m a te rja ł g o d n y  n a u k i ty lko  tego . oo d la  b ieżą­
cej k u ltu ry  p rzedstaw ia  bardzo  n ik ły  już . in te ­
res. nic w ypełn ia  n ie w ą tp liw e  całego  zad an ia  
społecznego m uzykołogji. Z na jbardz ie j sk ru p u ­
la tn ie  rozbudow anej m etody  m uzykologicznej, 
służącej do rozpoznania  odcisków  żyw ych n ie­
gdyś form m uzycznych na  zak rzep łych  pok ła­
dach  starych  k u ltu r, z rodzaju  paleon to log ji 
m uzycznej i choćby arclieologji m uzyki, nie 
wielo praw dziw ej ko rzyści w yniesie uczony, kie 
d y  przyjdzie  mu zetknąć  się z pulsu jąccm  k rw ią  
życiom i jeg o  procesem  tw orzen ia , w łaściw ego 
potrzebom  w yrazu  a r ty s ty c z n e g o  w spó łczesno­
ści. A w ejście  w prąd życia b ieżącego , ro zezn a­
nie się w jego  nurcie, zrozum ienie  is to ty  praw , 
k ieru jących  ew olucją form i rodza jów  m uzycz­
n y ch  nie n a  p rzy k ład ach  lab o ra to ry jn y  cli, lcc.z 
na  żyw ej su b stan c ji dźw iękow ej, d rga jące j cie­
płem b iologicznego procesu, w yw ołać  może. zba

wiernie sk u tk i d la  m uzyko loga  w  odniesieniu  
do całej rozciąg łości jeg o  n au k i. K o rzy śc ią  n a j­
w iększą  je s t  w tedy  stw ierdzen ie  naoczne , że 
proces w y tw arzan ia  now ych fctot-nio w artośc i 
m uzycznych  do k o n y w a się. n ie  w sferze u czu ­
ciow ej człow ieka, lecz w um yśle  k ry ty czn ie  
p racu jącym , w ty m  sam ym  um yśle, w  k tó ry m  
m a sw ój p o czą tek  tak że  w szelk i sp rzę t, w szelk i 
in s trum en t m uzyczny. .W ted y  dopiero  przeko­
nyw a się m uzykolog , ze człow iek, p rze jm u jący  
od is to tnego  tw órcy  m uzycznego now e w artośc i 
jego  kom pozyeyj, zachow uje  się w obec n ieb  
tak  ja k  w obec now ych, n ieznanych  sobie, czę­
sto  tru d n y ch  do  oga rn ięc ia  i zrozum ienia idej, 
w yb iega jących  po za g ran ice  jego  dośw iadcze­
nia. Późn ie j dopiero  p o k ry w a  on te  n ieokreślo ­
ne w rażen ia  sym bolam i sw oich w zruszeń  w y­
słuchu jąc  w nich  an a lo g je  do sw oich radośc i i 
sm utków , cierpień  i uniesień. T a  je d n a  k rezy ść , 
ja k ą  m uzyko log  odniesie zo ze tk n ięc ia  się z ży ­
w ą m u zy k ą , m oże mu w ynagrodzić  w szystk ie  
inne rozczarow an ia , jak ich  tw a rd a  rzeczyw i­
sto ść  życia  n ikom u nie szczędzi. T ja k  .przyro­
dn ik  nie og ran icza  się do  sam ego  ty lk o  s tw ier­
dzan ia  fak tó w  n a tu ry , lecz z po zn an ia  ich w y­
c iąga  w niosk i do tw orzenia now ych , celom spo­
łecznego ich zastosow an ia , tak  m uzyko log  
społeczne zadan ie  sw oje spełni, k ied y  przed 
oczy  w spółczesności sw oje j s taw iać  bedzio n ie- 
ty lk o  w ielkości, k tó re  zeszły  nam  już  z oczu, 
a le w y tłu m aczy  is to tę  i znaczenie (Ha nici i d la  
p rzyszłości w ielkich tw orów  m uzycznych  dni 
naszych . (D ok. nasi.).

f p o r t .
Kurs narciarski w Węgierskiej Górce

organizuje sekcja Kolej. P. W.

Stow arzyszona, w P. Z. N. Sekcja N arciar­
ska K olejow ego Przysp. W ojsk, w  Krakow ie,
u rządza  .kurs n a rc ia rsk i tdln p o czą tk u jący ch  
w W ęgiersk ie j-G órce  w  dniach od 26 do 31 hm ,
w łącznie.

Z głoszenia w raz z op ła tą  za k u rs  10 zT. i 
z za liczką  n a  k o sz ta  u trzy m an ia  (42 zł.) p rz y j­
m uje Z arząd  Sekcji (D yrekcja  K olei P ań stw , 
w  K rakow ie , p a rte r , pokój Nr. 12) od d n ia  
l.r> do 20 hm.

D v r e k c i a  K o n c e r t ó w  P a ł a c  Ś c i s k i  
W f .  f o l o ń s k i  R y n e k  f a l .  3 4 *

I. C Y K L

M istrzowskich K oncertów  w abonamencie

Y itto rin a  Bucci, p ian is tk a  

M ikołaj O rłów, p ia n is ta  
J a n  Dnhmen. sk rzypek  
F ranc iszek  O shorn. p ian is ta  
L ipski K w arte t S chach tenbecka 
Lilszló S zen tgyo rgy i, sk rzypek  
A leksander B raiłow ski, p ian is ta  
A lfred JToehn, p ian ista  

Leopold  M uenzer, p ian is ta  (cyk l z trzscu 
koncertów ).

D yrekcja  K oncertów  w ydaje  zależn ie  od 
k a teg o rji m iejsc, kupony  abonam en tow e po  
Zł. 25, 30. 40 i 48 (w raz z g a rderobą) d a jąc  
nabyw com  znaczne zniżki cen b iletów . Z a­
m ów ienia abonam entów  przyjm uje k a sa  za­
m ówień przv sk ładzie  fo rtep ianów  W ł. B o- 

lońsk ieuo . P a łac  Spiski. R ynek  Gł. 3 4

(III.) Ale względów tych przecież nie 
'dosyć. Artyzm Mickiewicza nic wyczerpuje 
się wszak w dźwięku słowa, nie cały jest 
w  nasyceniu m owy polskiej obrazowością, 
kolorytem  i harnurają. Drugą, równic, jeśli 
nie bardziej, wspaniałą zdobyczą jego twór­
czości jest bogactwo odtworzonych stanów  
duchowych człowieka, zastęp postaci, ja- 
kiemś potężnom „stań się11 wywołanych  
z tworzywa wyobraźni. N a określenie tego 
bogactwa nie można znaleźć nic trafniejsze­
go nad stówa St. W itkiewicza:

„Przez ileż stopni i rodzajów uczuć —  
mówi on o Mickiewiczu —■ przez jakie roz­
legle horyzonty m yśli i przez ile form arty­
stycznych przejdziemy, zanim doczytam y 
jego dzieła do końca! Czego on nie czul, 
o ozem nic m yślał i jak wszechstronnie w i­
dniał! Od ledwie dających się uświadomić 
przeczuć, przez w szyslue odblaski szału mi­
łości, do wspaniałej dumy, nienawiści, roz­
paczy, szalonego.bólu za m iljony, pogardy, 
szyderstwa i "dobrodusznego współczucia. 
Od głębokiego sceptycyzm u do mistycznego  
obłędu, od dziecinnego zabobonu, do trzeź­
wej jasności prawdy.

..Iluż ludzi stworzyły te wszystkie ko­
lejno rodzące się i zamierające stany jego 
duszy! Gustaw, idący po drodze prostej na­

miętności (lo samobójstwa; Konrad, którego 
pierś pęka i mózg djabli czy anieli biorą 
z bólu za ludzkość; W allenrod, Grażyna, 
wszystkie tak różne postaci z ..D z i a d ó w 11 

| aż do starych rafami ułów i dziwaków z ..P a- 
n a  T a d e u s z a "  -— cóż to za, bogata ga- 
lerja portretów, przedstawiających bez żad ­
nej maniery tyleż wspaniałych, indywidual­
nych charakterów*1. Zaiste, póki istnieć bo­
dzie wrażliwość na piękno ludzkiej twór­
czości. poty dziełom Mickiewicza trwać 
i jaśnieć.

A teraz dalej. W iększość tych postaci, 
wyczarowanych wolą poety z m gławicy wvo  
bratni —  to postaci polskie, to formy oby­
czaju czy uczuciowości narodu w pewnej 
fazie jego istnienia, zaklęte na wieki w ie­
ków w poetycki porządek słów. Otóż im da­
lej wr przyszłość odsuwać się będą orl nich 
pokolenia, teiu pilniej i ufniej, chcąc się rozr 
znać w  zeszlem swom istnieniu, w kształtach  
dawnej swej duchowości. —  powracać one 
będą w świat postaci mickiewiczowskich, 
doprawdy jak w centrum polszczyzny, przy- 

j woływać w nich przed o czy  czystą treść 
’ przeszłości, nie żeby jej złorzeczyć, ale aby 
upodobaniem objąć jak ramieniem. Pamięć 
narodu o zeszłej formie swego istnienia zo­
stała zorganizowana w  dziele Mickiewicza 

j sposobem wysoce doskonałym w  bogactwie 
i plastyce przedstawienia niezrównanem.
I w  tem również jest, ono nieprzew yższone' 
i jedyne, a wartość jego trwała nio niknąć

b ęd z ie , a łc  o w szem  w y r a s t a ć  z b ie g ie m  la t .
W re sz c ie  i ów  tr w o ż n y  in s t r u k to r  lu d o ­

w y  —  n ie c h  się  u s p o k o i . N ie  je s l i n ie  zo ­
s ta n ie  p r a w d ą ,  że M ick iew icz  n ie  p rz e m a ­
w ia  ju ż  d o  n o w o c z e sn e j P o ls k i ,  żc n ic  n ie  
m a  d o  p o w ie d z e n ia  w c h o d z ą c e m u  w ży c ie  
o b y w a te ls k ie  m ło d em u  p o k o le n iu  d e m o k r a ­
c ji. T y lk o  b a rd z o  p ły tk i  i b a rd z o  ta n i s ą d  
m o że  co ś n a p o m y k a ć  o M ick iew iczu  ja k o  
o rzek o m y m  w y k ła d n ik u  s z la e h e tc z y z n y , 
n a w ra c a ją c y m  ja k o b y  n a ró d  d o  fo rm  ze ­
sz ły ch  i p rz y p a d ły c h .  U w a ż n y  i n ie u  p rz e d  zo ­
n y  c z y te ln ik ,  k tó r y  n ie  n a  w ia tą  tę p y m  
d o k tr y n e ro m , a le  sam  z b e z p o ś re d n ie g o  o b ­
c o w a n ia  pozna. M ick iew icza , w e jd z ie  w  to k  
je g o  m y ś li , w ia r  i pog lądów -; w y ra ż a n y c h  od 
w c z e sn y c h  p o  o s ta tn ie  l a t a ,  od  p ism  filo - 
m a c k ic h . p o p rz e z ,.1 a r ty k u ły  . . F i e l g r z y -  
m  a “ aż  po  ..T  r  y  b u n ę ł u d  ó w “ —  z n a j ­
d z ie  się n ie  w  k u ź n i w s te c z ,n ie tw a . a le  w ła ­
śn ie  w  sam em  c e n tru m  ro d z ą c e j s ię  w  b ó la c h  
n o w o c z e sn e j d e m o k r a ty c z n e j  m y ś li , fo rm u ­
ją c y c h  się w  św ia d o m o śc i p o ls k ie j  p r z y ­
sz ły c h  k s z ta ł tó w  u s t ro ju  s p o łe c z n e g o  i p o l i­
tycznego).

Z n a jd z ie  s ię  ta m  w y ra ż o n e  n a jw y ż sz o  
d ą ż e n ia  s z c z e re g o  p o s tę p u ,  a ż  p o  w y ra ź n e  
p o s ta w ie n ie  s p r a w  ta k  k o n k re tn y c h ,  j a k  r e ­
fo rm a  ro ln a . Z n a jd z ie  w  ..S y m b o lu  p o l i ty c z ­
n y m 11 z ro k u  1848  k a m ie ń  w ę g ie ln y  p r z y ­
sz łe j k o n s ty tu c j i  p o ls k ie j ,  z a sa d o  o b y w a te l­
s tw a :  „ K a ż d y  z n a r o d u  je s t  o b y w a te le m , 
w sz e lk i o b y w a te l  ró w n y  w  p ra w ie  i p rz e d

u rzęd am i* 1. Z n a jd z ie  w re sz c ie  n a jg łę b s z e  d o ­
t ą d ’ i n a js z la c h e tn ie j s z e  o k re ś le n ie  sa m e g o  
p o ję c ia :  lu d .

..M o żn a  b y ć  w  ła c h m a n a c h ' c h ło p a  s ło ­
w ia ń sk ie g o  —  m ó w ił M ick iew icz  w  P r e ­

l e k c j a c h  —  a lb o  w  b lu z ie  w y ro b n ik ó w  
f r a n c u s k ic h  i n io  n a le ż e ć  do  lu d u , a  m o ż n a  
n o s ić  s z a ty  p o z ło c is te  i m ie śo ić  s ię  w  lu d z ie . 
L u d , —  to  c z ło w ie k  o io rp ią ć y . c z ło w ie k  tę ­
s k n ią c y . c z ło w ie k  w o ln y  w  d u c h u ...  C z ło ­
w ie k  p o z b a w io n y  ty c h  p rz y m io tó w , c z ło ­
w ie k , k tó r e g o  se rc e  n ie  d rg n ie  n a  s ło w o  
z u s t  G ra k e h a . a lb o  św . P a w ła ,  ta k i  c z ło ­
w ie k  n ie  je s t  Im ie ln . D a m o  on  b ę d z ie  m ie ­
sz a ł s ię  w  tłu m ie ; p o  je g o  w z ro k u  m g lis ty m , 
p o  je g o  m o w ie  p o ln e j fo rm u łe k  p o zn a ją , g o  
z a ra z , że  j e s t  c z ło w ie k ie m  s ta r e j  e p o k i. N ic  
ta k im  to  lu d z io m  z g o to w a n a  p rz y s z ło ś ć 11.

T z n o w u , k to  n a p ra w d ę  ro z u m ie , że lu d  
p o ls k i w k ra c z a  w  ży c ic  n a r o d u  ja k o  c z y n ­
n ik  w a ż k i i  n o w y .-ż o  id z ie  w -olny od  in t e l i ­
g e n c k ie g o  p rz e  i;ndy w id u n lizo w a-n ia , n ie  z b la ­
z o w a n y  czczy m  re la ty w iz m e m , w o g ó le  o b c y  
w y ta r ty m  fo rm u łk o m  m y ś lo w y m , a  w ra ż l i ­
w y  n a  w s z e lk ą  p ra w d ę  sp o łe c z n ą  i r e l ig i jn ą , 
że  w c h o d z i z w io sn o m  ro z u m ie n ie m  s to s u n ­
k u  je d n o s tk i  do  zb io ro w o śc i, d o  p r z e s t ro n ­
n e g o  g o s p o d a r s tw a  p a ń s tw o w e g o , —  ta k i  
n ie  p o w a ż y  się  o d c ią ć  m a s y  n a ro d u  o d  te g o . 
co  b v ł  p rz o d u ją c y m  sz e rm ie rz e m  je j  n o w e ­
go  ż y c ia , co je s t —  rzecz  n a jw a ż n ie js z a  —
je j  su m ien iem .
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Kraków, dnia 13-go gradnia 1930. 
S o b o t a  13: św. Łucji.
N i e d z i e l a  14: św . S p iryd jona . 
N i e d z i e l a  14: w schód  s łońca  o godz. 7.50,

zachód  o 15,58.
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POSIEDZENIE W YDZIAŁU HISTORYCZ- 
NO-FILOZOFICZNEGO POL. AKADEM JI UM. 
odbędzie s ię  w e w to rek  16 bm. o godz. 6-oj 
w iecz. P o rz ą d e k  dz ienny  obejm ujo  re fe ra t prof. 
d ra  A d am a  K rok iew icza : S eks tu? a  E-m płrikusa 
Z arysów  P irro iisk ich  K siąg  3. P o  re fe rac ie  od­
będzie się posiedzen ie  adm in is tracy jno . N a  po­
rząd k u  dziennym  sp raw o zd an ie  se k re ta rz a  W y ­
dz ia łu  i  w y b ó r członków  K o m ite tu  B arczew ­
skiego.

W Y ST A W A  D RO B IU , G O ŁĘBI, K RÓ LI­
K Ó W  E T C . J a k  s ię  d o w iad u jem y  w dn iach  
md 30 s ty c z n ia  do  3 -go  lu te g o  1031 r. będzie 
u rząd zo n y  iw K rak o w ie  potkaa dro 'biu. gołębi., 
kTĆIlików, p l i .  (];isów, ow iec; kóz i ,t. ,p. B ędzie 
to  w łaściw ie V II z rzędu  w ystaw a , b u d z ą c a  
zaw sze  w  iotki o zaiintcrc-eowa-hie w śró d  szero­
k ich  w a rs tw  hodow ców  i /zw iedzającej p u b licz ­
no śc i.

N A  W CZO RAJSZY M  TARGU (płacono 
n a s t . eony : m lek a  .n rozbić r. 1 J itr  35— 40 ,gr, 
Ser k ro w i 1 kg . 1 — 1.40 zł. ja ja  za .szt. ,22—24 
tgr, m as ło  izwycz. 1 k g . 4.80— 5 izł, D rób : ku ra
4— 7*.zł. k a c z k a  3— 5 zł. gęś 6— 12 zk indyk
5 — 14 .zł. Jarzym y: z iem niak i 100 k g . 6— 7 7.1, 
ceb u la  1 k g . ,25— 30 g r, p ie tru sz k a  45— 55 g r, 
is-clory 35 do ,40 g r . R y b y  :1 /kg. k a rp ia  ży w e­
g o  4.80— 5 7.1, szczu p ak a  6— 8 zł. san d acza  
śn ię teg o  4.50— 5 .zł. l in a  4.60— 5.50 7.1, brzainy
6— 7 .zł, św ink i 4  ,7.1. w iślanych  d ro b n y ch  2—  
2.50 7,1. w iślanych  średn ich  2.50— 3 zł.

W Y PR A W A  Z Ł O D Z IE JSK A  POD OSŁONĄ 
R EW O LW ERÓ W '. D n ia  12 hm. w  n o cy  n iew y- 
,śledzen i d o ty ch czas  sp ra w c y  w łam ali się od 
s tro n y  podw órza  do sk lepu  Sehre iberow ej prz.y 
u licy  T ad eu sza  K ościuszk i 18. przez usunięcie  
ba rd zo  s łab e j szt.abki żelaznej, następ n ie  
o tw arli okiennicę i d o sta li się do  sk lepu , skąd  
w ynieśli 13 tuzinów  sk ó r w artośc i około 2.500 
7,ł. W  czasie operow ania w łam yw aczy  w  skTe-’ 
pie -zbudził się  s to la rz  P ró szy ń sk i, k tó ry  w y- 
szed ł n a  b a lk o n  i począł w zw yw ać pom ocy, na 
co sp raw cy  odda li 3 s t rz a ły  rew olw erow e i zbio 
gli przez m ur nad  W isie; część rzeczy  p o zo sta ­
w ili na podw órzu, część unieśli ze sobą.

ZA W IAD OM IENIA  I K OM U NIKA TY.
NA WALNEM ZEBRANIU AKAD. KOŁA 

..ZIEMI SANOCKIEJ" w ybrano nowy zarząd na 
rok 1930/31 z prezesem St. Pytlem, wiceprezesami: 
Rt. Musiakicm i 1. Szczerbcom, oraz sekretarzem  
TrylmKpm na ez.rlo.

KURS DLA PRZEWODNIKÓW PO KRAKO­
W IE. Polski Związek Turystyczny w Krakowie, 
ul. Szpitalna I.. 30, zamierza uruchom ić z począt­
kiem stycznia 1931 r. kurs dla przewodników po 
K rakowie, znających obco jeżyki. Zgłoszenia pi­
semne lub osobiste przyjmuje Związek do dnia 
27 b. m.

POSIEDZENIE KRAK. TWA HISTORYCZNE­
GO odbędzie sio dziś w soboto o godz. (1 wieczór.
w  sali Rcminar.jnm archeologicznego. P.ibljoteka 
Jagiellońska, parter. Na porządku dziennym od­
czyt. prof. Dra Konopczyńskiego p. t. Rząd a Sejm 
w ' dawnej Rzeczypospolitej. Goście mile widziani.

O ŻYCIU I DZIEŁACH KS. JANA BOSKO bę­
dzie mówił Ks. Dr. Masłowski, Salezjanin, w  nie­
dzielę 14 h. m. w sali K ongr. Dzieci Murji, plac 
Jabłonow skich L. 3 o godz. (i-tej wieczór.

O DZIAŁALNOŚCI CHARYTATYW NEJ KS. 
PIOTRA SKARGI będzie miówila p. A. K rzyżanow ­
ska w K atol. Związku Polek, w sobotę 13-go b. m. 
o godz. 5-tej po południu.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO
Sobota: ..Proboszcz wśród biedaków11 (premje- 

ra — nowość1).
Niedziela po południu: „R osy" Reny zniżone).
N iedziela wieczór: ,.Proboszcz, wśród bieda­

ków ".
Poniedziałek: „Nieprzypaciółka" (przedst. popu­

larne — ccnv zniżone).
REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".

Sobota: „Niobieski W alc“ Cgodz. 7.15 i 9.30).
Niedziela: „Niebieski W alc" (godz. 7.15 i 9.30).

REP ERT UAR  KINOTEATRÓW.
WANDA: „Noc upojeń“ (w gł. roli Iwan Pe- 

trowiez).
APOLLO: „W esoły M adryt" (w gl. roli Ramon 

Novarro).
SZTUKA: „Droga do ra ju "  (w gl. roli Liljan 

H srvev).
CORSO: „Piraci Pamscy".
WARSZAWA; „Dusze w niewoli" (w gl. rolach 

Ludwik Solski. Żofja Batycka).
UCIECHA: „Taniec wśród scre" (w gl. roli Rod 

la Roeąuo).

„PROBOSZCZ WŚRÓD BIEDAKÓW". T eatr 
W. im. J . Słowackiego da dzisiaj ciąg dalszy popu­
larnej sztuki KI. Yautelka. osnuty lia fantastycz­
nych p rz y / id  a eh proboszezn-żolnierza. wiodących 
go ze spokojnej wsi francuskiej w paimo gniazdo 
spisków anarchistycznych, na pokoje papieakio i 
wreszcie na misje afrykańskie. Rolę tytułow ą od­
tw arza n. KrzcmicńskL nadto biorą udział w  ro ­
lach kobiecych pp.: Ludwiżanka. K lońska, Zalew­
ska. Leszczyńska, oraz pp.: Nowakowski, lcżysor 
sztuki (Papież), ł,oliwa fOousinet), .Tednowski 
/K ard . Volpini). K ułakow ski (W ysłannik sowie­
tów). Burnatowicz (Piotr Czerwony). Turski. W roń­
ski. Tawiowski (Członkowie rednkeji „Proletarju- 
sza“), oraz w innvch rolach niemal cały męski ze­
spól. E fektow na sztuka, pełna scen niezwykłych, 
pow tórzona będzie także ju tro  i grana będzie od 
w torku codziennie. .

„NIEBIESKI WALC", najnow sza rew ia w T e­
atrze  B agatela, w ywołała uznanie mibliczności kra-

Karol Szymanowski doktorem honorowym Uniw. Jag,
W Auli Ufiiw. Jag.

Ś w ia t k u ltu ra ln y  ca łe j P o lsk i obchodził 
w czora j podniosłą, u ro czy s to ść  uczczen ia  zasług  
n a jw y b itn ie jszeg o  k o m p o zy to ra  po lsk iego  
w spó łczesnej d o b y  K aro la  Szym anow sk iego , 
re k to ra  w yższej szk o ły  m uzycznej konserw a- 
to r jm n  państw ow ego  w  W arszaw ie . .U ro c z y ­
s to ść  zg rom adziła  w  A uli Uniw. .Jag. licznych 
p rzed s taw ic ie li ś w ia ta  n au k i, s fe r  a r ty s ty c z ­
nych  i w ładz o raz  tłu m y  -publiczności.

W  n iezw ykłe j u ro czy s to śc i w zięli udzia ł po - 
za S ena tem  i gronem  pro feso rów  Uniw. J a g .:  
w iccprcz. ni. D r. S chneider, prezes Po lsk ie j 
A kadem ji U m iejętności K o stancok i, konsu low ic 
obcych  p ań stw , d a le j K . I ł . R ostw orow sk i, Zn 
fja  NalkfW fiika, O lga P o z n a ń sk a . P r. K s. Pu- 
slow ski, bar. P u szo t, rzeźb iarz , a r ty s ta  m alarz  
S ich u lsk i, d y r . K onserw ato rjum  m uzycznego  

z K a to w ic  F ricm an  z d y r. S to ińsk im , d y re k to ­
rz y  T o w arzy stw  m uzycznych  z K rak o w a  i p ro­
w incji, liezni p rzedstaw ic ie le  św ia ta  m uzyczne­
go oraz ca ły  szereg  dalszych  w y b itn y ch  o so ­
bistości.

Z uderzeniem  godz. 12-tej w  południe  z a ­
siedli n a  pod jun i; re k to r  U niw . J a g . Z aleski 
/, p ro feso rem  m uzyko log ii Uniw, Jag..* p rom o­
torem  Dr. Jach im eek im  i dziekanem  w ydziału  
filozoficznego prof. D yboskim . R ów nocześnie 

wśród śpiewu „Gaudę Mater Polonia" w yk on a­
nego przez chór akadem icki wszedł na salę  
m istrz  Szym anow ski ubrany w  togę, w o tocze­
niu pedeli n iosących godła un iw ersyteckie i za . 
jął ohnorow e m iejsce tuż przed podjum rek. 
torskiem  .

Twórca złotego okresu sztuki muzycznej.
Pierw szy  przem ów ił rektor Zalęski w ita jąc  

Szym anow sk iego  jak o  tw órcę  z ło tego  okresu  
sz tu k i m uzycznej. ..U n iw ersy te t Jag ie llo ń sk i — 
m ów ił r e k to r  —  przez  w ręczen ie  Ci M istrzu 
dyplom u d o k to ra  honorow ego w ydzia łu  filo ­
zoficznego nasze j W szechn icy  n iem a zam iaru  
pow iększać T w ej obw ały , a le  chce zadokum en- 
tow ać . że um ie cenie talent, i zasługi w ielkiego 
syna  O jczyzny".

Z ko lei prof. Jachim eeki w ygłosił dłuższe, 
jielne g łęb o k ie j m yśli p rzem ów ienie, pośw ię. 
cone n au k o w ej ocenie tw órczości ’ S zym anow ­
sk iego  (P ierw szą część teg o  przem ów ienia za ­
m ieszczam y n a  s tr . 4-toj). N astępn ie  prof. J a ­
chim eeki o d czy ta ł te k s t  łac iń sk i dyplom u ho­
norow ego, k tó ry  w ręczy ł p rom ow anem u.

Uznanie najwyższych czynników 
w Państwie.

To odśpiew aniu  k a n ta ty  przez chór a k a d e ­
m icki przem ów i! p. Janusz Miketta rad ca  tninl-

ści S zym anow sk iego , p o d k reś la jąc , żo rząd  
przez u tw orzen ie  w yższej szk o ły  m uzycznej, na, 
k tó re j czele s ta n ą ł K a ro l S zym anow sk i d o k u ­
m en tu je , iż docen ia  znaczen ia  i w ażności w y­
dzw an ia  m uzycznego  spo łeczeństw a .

Odpowiedź Szymanowskiego.
O sta tn i p rzem ów ił now y d o k to r li. c. K aro l 

Szym anow ski. Zw rócił się nu na jp ie rw  ze  sło ­
wami podz ięk i pod  ad resem  U n iw ersy te tu :

„S to ję  oto  —  m ów ił d a le j —  wpośród mu­
rów, w  których od pięciu przeszło stuleci wzra­
sta ła , krzepła, coraz bujniej kw itła  m yśl pol­
ska. S to ję  w pośród  dzis ie jszych  je j tw órców  
i p rzedstaw icie li, d z ierżących  w m ocnych , pe­
w nych d łon iach  przyszłe  je j lo sy , to ru jący ch  
dalszo je j, k u  n iezm ierzonym  perspek tyw om  
św ietnej p rzyszłośc i w iodące  drogi.

P rzyszed łem  tu  z m ojego  św ia ta  —  św ia ta  
sz tu k i, poprzez szeroko , gościnn ie  ro zw arte  d la  
ninio w ro ta  p rzy b y tk u , k tó ry  m ijałem  zaw sze 
zo czcią, poch y la jąc  czoło, —  przyszed łem  n a  
zapros7,enie n ie jak o , by  w  dostojnetfn g ron ie  je ­
g o  go sp o d arzy  za jąć  tu  m iejsce, ja k  rów ny  
z rów nym i, o bdarzony  bezcennym  darem  w y ­
sok ie j godności, n a jis to tn ie jsze j nob ilitacji, 
ja k ą  się zdobyw a w n ag ro d ę  całych la t n au k o ­
wej p racy .

D o g łęb i rozum iem  n iezm ierny  zaszczy t 
i rów nie n iezm ierną odpow iedzia lność, zw iąza­
n ą  z n ad an em  m i ta k  św ietnem  odznaczeniem . 
Jeże li je s t ono uznaniem  m oich sk rom nych  za­
słu g  n a  polu sz tu k i po lsk iej, to  jak ież  uznanie 
m ogłoby  mi być droższem , niż to , k tó re  nie 
w ybucha n a g ły m  b łysk iem  ła tw eg o , często  
p rzypadkow ego  en tuz jazm u , lecz s ta je  się doj­
rzałą oceną um ysłów  w zrosłych w surowej d y ­
scyplinie w iedzy, a w ięc n aw y k ły ch  do  k ry ­
tycznych  osądów , do uzasadn ionego , św iado ­
m ego w arto śc io w an ia  zjaw isk .

Z apew ne —  n ag ro d a , k tó ra  mi p rzy p ad ła  
w  udz.ialn p rzew yższa o w icie  w arto ść  d o ty c h ­
czasow ych  m ych  p rac  i w ysiłków , n iechże  mi 
je d n a k  w olno będzie w  okazanem  mi zaufaniu , 
w  ty m  o tw a rty m  m i n ie jako  m oralnym  k re d y ­
cie. d o p a try w a ć  się bodźca, na jżyczliw szej za­
ch ę ty  do  n iez ło m n eg o . w y trw an ia  w  dążeniach  
m ych ku  tym  da lek im  jeszcze  do osiągn ięc ia  
celom . A lbow iem  p rzep e łn ia jąca  m ię  w tej 
chw ili g łęb o k a  rad o ść  n ie  je s t jed y n ie  ob ja­
wem zadow olonej m iłości w łasnej, n ieu za sad ­
nionej niczem  am bicji, w yp ływ a cna  z o w iele 
g łębszych  pok ładów  w ew nętrznego  ży c ia : s ta je  
się ona ja k b y  po tw ierdzen iem  —  zapew ne nie 
w całej pełni zaslużonem  —  tych  m łodzień­
czych m ych przeczuć,, n as tęp n ie  zaś d o jrza ­
łych ju ż  i sk ry s ta lizo w an y ch  pojęć, pod w p ły ­
w em  k tó ry ch  rozw ija ła  się i k rzep ła  osobista  
moja. dzia ła lność  na  polu tw órczości i pedngo- 
g ji m uzycznej" .

W końcu  w ygłosił p. dr. S zym anow ski szo-s tc r ja ln y  w im ieniu m in is tra  o św ia ty  C zerw iń­
sk iego . Mówca d a ł w yraz  u znan ia  na jw y ższy ch  i reg  m yśli o m uzyce, k tó re  podam y  w jednym  
czynników  w P ań stw ie  d la  genjnlnej tw órczo-1  z na jb liższych  num erów  dzienn ika .

Nowa centrala międzymiastowa w Jaworzniu.
E>nargja elektryczna produkowana na kopalni przetwarza się ,iam na prąd o napięciu 60.000

v o I ( .  ! -

Z dniom  ,1 ,g ru d n ia  zo s ta ła  oddaną, do p u ­
b licznego  u ż y tk u  jwjwa nricdzyjIMiast-Own. cen­
tr a la  e lek try czn a , zluukw am a w  Jaw o rzn ie  
przez Ja w o rz n ic k ie  K o m u n a ln e  K opaln ie  W ę­
g la . N ew a E lek tro w n ia  .posiada  łączni:o z re­
zerw am i zainstalow anych 20.000 K W ., o b s ł u g i ­
w anych  pracz  kotłow in/ę. d y sp o n u jącą  4.800 
m. ,kw. o g rzew a ln e j ipew kirzchni. Do E lektro­
wni należy także CO-kilae.netrowa linja przesy­
łow a w ysokiego napięcia na 60.000 V olt, łą ­
cząca Jaw orzno z Krakowem . Energia elektry­
czna produkow ała na  Kopalni przetwarza się 
tam  na prąd o napięciu 60.000 V olt. W  Kra- 
kc/wie następuje retraesfo-m acja na 5.000 V olt, 
na .k tóre je s t  u rządzona E lekt,rów nia m iejska . 
In s ta la c je  E lek tro w n i k rak o w sk ie j służą jak o  
d o d a tk o w a  reze rw a  dla K rak o w a  i Ja w o rz n a . 
K opaln ie  J a w o rz n ic k ie  d o s ta rc z a ją  obecnie  
encrg ji e lek try czn e j gm in ie  m . K rak o w a, p a ń ­
stwowymi Zakład,eim wrwlooiągowym dla G. 
Śląska, w M aczkach i .różnym przem ysłom  oko-

kow.sklej. Rewja, ta ma zapewnione długotrwale 
powodzenie, tembardziej, że humor góruje w obec­
nym programie. Dziś t codzienni* 3 przedstawie­
nia o godz. 7.15 i 9.30, K asa- Teatru czynna co­
dziennie .od godz. 10 rano do 19 wieczór bez. 
przerwy. >

E. WILLMAN PUAĆZOWA, prof. K rakow skie­
go Konsorwatorjuim, h. prof. Instytutu Jaąues Ral- 
eroze w- Paryżu i Opory W arszawskiej, wystąpi 
wraz z swym: uczennicami Konserw atorium  w nie­
dzielę 14-go b. m. o godz. <1.36 po południu gdzie 
wwkona szereg przepięknych obrazów plastyez,- 
nytth. — Szczególe programu zamieszczone pa. afi­
szach. Bilety do nabycia w kasie teatru  „Baga­
tela".

KRYSIA LEWANDOWSKA, aczkolwiek mło­
dziutka tancerka, ma już za sobą, duży rozgłos. 
Gdziekolwiek w ystępowała na estradzie, zjedny­
wała sobie widownię nietylko pięknem zewnętrz­
nego wyglądu, alo też, swym istotnie dużym ta ­
lentem. Mała K rysia jest zjawiskiem fonomonal- 
nom. W yczuwa rytm  (Muzyczny doskonale., upla­
stycznia ’ go ruchem zewnętrznym z dużym wyra-

lic/.nyim. * s
C ały Z akład  w y b u d o w an y  ,w 1930 .roku. 

u rządzony  je s t w  odje .najnow szych w ym ogów  
techn ik i, sp ecja ln ie  w  kierunku rac jona lizac ji- 
oraz m ożliw ie sam o czy n n e j obsługi. Z asilan ie  
w ielk iego m ia s ta  en e rg ją  z cen tra li -kopalnia*- 
no.j. ,eo je s t  -w Z ag łęb iach  w ęg łow ych  ,na Z a­
chodzie  od d aw n a  p ra k ty k o w a n ą  .zasadą, zo- 
,s ta ło  -przez K rak ó w  i Ja w o rz n o  ,po m z  p ie rw ­
szy  -w P o lsce  /re a liz o w a n e . J e s t  .ta niew ąllpłi- 
w ic  p o stęp  h a  polu  rnojem alnoj e lek try fik ac ji 
k ra ju . N ależy  iprzytcm  zaznaczyć, że m iasta  
Kraków i Lwów 9ą posiadaczam i 2 3-cich ka­
pitału akcyjnego Jaworzna, k tó re  to  pol.^ese* 
nie i-rit-crfsów kcnnu-nałnrch g ó rn iczych  i e le­
k try czn y  eh w y d a ło  d j ty e b e z a a  ,pod względem  
g o sp o d a rk i .energe tyczne j owcK-e g o d n e  uw a­
gi i -naśladow ania. Elektrownia Jaworznicka 
ma być podobno w naibUŻAZym azaaie  po­
w iększoną o now y agregat o sile 15—20.000 
K W -

7.om. zrozumieniem i wcale poważna, techniką. Nic 
też, dziwnego, że w ystęp młodziutkie? tancerki, za­
powiedziany na dziś sobotę na godz. 8 wieczór, 
w sali Bolćńskiogo. wzbudzi duże zainteresowanie.

WIELKI KONCERT MUZYKALNO-WOKAL­
NY. Staraniem Stowarzyszenia Pań Miłosierdzia 
Sw. W incentego a Paulo odbędzie sio 14 b. m. o 
godz. 8 wieczór, w Domu Katolickim przy ul. S tra ­
szewskiego Ł. 18. W ielki K oncert muzykalno-wo- 
kalny z udziałem solistów-, oraz ebóru i orkiestry
Towj Oratoryjnego. Bilety wcześniej do nabycia
w firmie p.' Jaw orskiego. Rynek gł. L. 24. a 
w dzień koncertu przy kasie od godz. 5-tej. Ceny 
biletów 3. 2 i 1 7,1.

KINO MUZEUM wyświetla w- sobotę i w- nie­
dzielę: „Między ziemią a  niebem" — wspaniały 
film górski;' ponadto komedja.

——- o ——
W IADOM OŚCI KOŚCIELNE.

W KOŚCIELE KSIĘŻY PIJARÓW  w niedzielę
14 b. m. podczas sumy o godz. 10-tej rano, chór
VI. gimnazjum pod kierownictwem prof. W . Mik- 
steina odśpiewa pieśni adwentowe.

Grant miejski na cele rozbudowy
' „Wikarówki1*.

Rod przew odnic tw om  wioeipre-z. m .‘ d ra  
Lanklaua od-bylo s ię  w  dn iu  11 bm. paeledteenie 
le k c j i  I. go sp o d arcze j R a d y  ,m. U chw alono  
'w aruirki dzierżawy grantu i .budynku na cele  
stacji radjotelegrafjcznej w  D ębnikach, ipo- 
czcin r. jn . Muczko-wski p rz e d s ta w ił szczegó ło ­
wo w niosk i w  o p raw ie  -odstąpienia części grun­
tu gm innego na c e le  przebudowy t. zw . „W ika­
rówki" przy korV|hle M arjackirn. ,

N astęp n ie  S ekcja  za tw ie rd z iła  o fe rtę  n a  
d o staw ę  k o tła  do c en tra ln eg o  ogrzew alnia d la  
bu d y n k u  S ta re g o  Tc-atnu i uchw aliła  sp rzed aż  
p a rce l g ra n to w y c h  jw Dz. XX i X X II. P-o w y ­
czerpan iu  p o rz ą d k u  dziennego  P rezyd ium  
udzieliło  cdlpowicdzi -i w y jaśn ień  -na in te rp e la ­
c je  w niesione /przez k ilk u  cz łonków  Sekcji.

Wieczór propagandy oszczędności.
IV zw iązku z ..D niem  O szczędności" u rz ą ­

dza -kom itet 1 V I k o lo  T . S. L .  w  /niedzielę 14 
bm. o g rd z . 6 w iecz. ,w sa li T . S. L. ul. <św. 
A nny 5 ..W ieczór ipropa-randy ossczędtaości", 
z /następującym  p ro g ram em : 1) p rzem ów ien ie  
p ro f. P . L iszkow ieza ,o znaozem In oszczędno­
ści: 2) p rzy s ło w ia  1 afory>zmy /O «szczęd/n-oś’ci—  
odczy ta  in. W  B-odmlcki; .3) .p rodukcje  o rk ie ­
s try  ma-ndcfiinistó-w V II g im nazjum : 4) -rozda­
n ie  b ro szu r (propagandow ych. W®(ęip w olny .

0 Gwiazdkę dla „Rodziny Sierocej".
Pierw szy  i,ły sk  gw iazdka ,-wigilijnej 'zgr.amo* 

dzi p rz y j o p ła tk u  —  bliskich' w ęzłam i rodzinne- 
rni i sercem . —  Z grom adzi też  rzesze m alucz­
kich . k tó ry m  obcy za s tąp ić  m u szą  rodzinę. —  
C hodzi o s tw orzen ie  im jasne j chw ili radości, 
dan ie  teg o , w  co inne dzieci lo s ho jn ie  w y p o ­
saży ł. Zasiądzie do  sto łów  w ig ilijnych  i d z ia tw a  
w „R odzin ie  S ierocej" . P rzesz ło  100 serduszek  
w  niecierpliw ent biciu będzie w yczek iw ało , co  
im aniołek przyniesie , a potrzeba dużo bucików , 
pończoszek, rękaw iczek, ciep łych  ubrań, a cho­
ciaż Irochę łakoci takżeby się przydało. —  D o­
tychczas dobrzy  ludzie  o ty ch  po trzebach  b ie ­
dnych  s ie ro t zaw sze pam ięta li. Oby I tego roku  
zechcieli z równą hojnością „R odzinę Sierocą"  
obdarzyć przed nadchodząeem i świętam i, prosi 
gorąco Zarząd Stow arzyszenia.

D ary  sk ła d a ć  m ożna w  b iu rze  „R odziny  
S ierocej" . R y n ek  A— B. 44. I I  p. w  godzinach’ 
od 10— 1 przed  po łudniem  —  lu b  g o tó w k ą  za 
pośredn ic tw em  A dm in istrac ji dz ienn ików  „N a 
G w iazdkę dla R odziny  S ierocej" .

„PRA W A  NASZE DO POMORZA".

O dczy t na  ton tem a t w yg łosi P rof. D r Sta** 
ni siu w  K u trzeb a , se k re ta rz  gen e ra ln y  P o lsk ie j 
A kadem ji U m iejętności —  w  niedzie lę  14 b. m. 
o godz. 12 w  połudn ie  w  w ie lk ie j sa li D om u 
K at-olickiego p rzy  ul. S traszew sk iego . W stęp  
n a  odczy t b ezp ła tny .

OTWARCIE NOWYCH W Y STA W .
W  niedzielę  odbędzje  się w  P ałacu  Sztuk? 

p rzy  pl. S7,czepańskim o tw arc ie  now ych  w y ­
s ta w . Z łożą się  n a  n ie  zb io row e ekspocyzje  
dzieł prof. W . W eissa  i T. G rotta, dale j w y ­
staw a, zrzeszen ia  a r ty s tó w  p o zn ań sk ich  „P la­
s ty k a " , oraz w y s ta w a  b ieżąca, k tó ra  zgroma­
dzi o b razy  w ielk iej części m alarzy k rak ow ­
skich . W  w estibu lu  będą  rozw ieszone niew i­
dziane  jeszcze w  K rak o w ie  o ry g in a ln e  i  p ięk n e  
tk a n in y  now ogródzkie .

J u ż  obecnie n a p ły w a ją  z ca łego  k ra ju  zgło* 
szen ia  na a k c je  (b ile ty  roczne) T o w arzy stw a . 
A kcja  k o sz tu je  20 zł. i 50 g r. n a  p row incję  
w raz z policzeniem  p rze sy łk i po lecone j 21 zł. i 
50 gr. P ien iądze  n a leż y  p rzesy łać, p rzek azem  
pod adresem : K raków , Pl. S zczepańsk i 4. D la  
m iejscow ych sp rzed aż  a k c ji o d b y w a  się  co ­
dzienn ie  od 10 rano do 3 po południu .

ZBIÓRKA NA IN TER NA T DLA DZIECI 
GŁUCHONIEMYCH.

K ato lick ie  Tow . O pieki nad -d z iećm i g łu ch o - 
niem em i u rząd za  w  n a jb liż szą  n iedzielę , t j .  14
b. m. zb iórkę n a  In te rn a t d la  dz iec i g łuchon ie­
m ych w  P odgó rzu , p rzy  A leji D em bow skiego 8. 
T o w arzy stw o  zw raca  się z gorącą, p ro śb ą  do  
spo łeczeństw a  o posp ieszen ie  z pom ocą te j n ie ­
szczęśliw ej d z ia tw ie , n ie  szczędząc d a tk ó w  na  
dalsze p row adzen ie  In te rn a tu .

'ROZMOWY TELEFONICZNE KRAKÓW —  
NOW Y JORK.

Z dniem  8 bm. rozszerzono tu-cM teletonicz*  
ny m iędzy Polską a Am eryką Północną i Ati- 
stralją; m ianow icie  do  ruchu  te lefon icznego  ze 
E tanam i Z jednoczonem i A. P „ K ubą. K an ad ą . 
Mckfeykiem i A ust rai ją  r i a  B erlin— L-ohdyn—  
rad io  dopuszczono , oprócz W arszaw y , n as tęp u ­
jące  m iasta  u- DoJsce: B ielsko, B ydgoszcz,
G dynie. K atow ice . Kraków, Ł ódź i Foznań .

O pła ta  za 3-m inufow ą rozm ow o z W arsza ­
wy. B ielska. B ydgoszczy . G dyni. K atow ic , 
Krakowa i P oznan ia  do N ow ego Jorku w y­
nosi 187 fr. 50 c. O pla ta  za ta k ą ż  rozm ow ę 
z P o lsk i do A ustra lji (m ias ta  S ydney , M elbour­
ne. B risbane w Q nennsland i A delaide) w ynosi 
rów nież 187 fr. 50 c.

Za k ażd ą  dalszą m inutę  lub  je j część -oplata 
w ynosi je d n a  trz ec ia  pow yższych  staw ek .

* ■ r*
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Ż ą g d c  ^ o s p o d c i r c s e
Znowu pożyczki zagraniczna?

Tym razem na zastaw  mają pójść koleje.
*

Z lakon icznych  doniesień  p rasy  san acy jn e j 
o raz  u w ag  dzienn ików  opozycy jnych  okazu je  
się, że za ku lisam i dokonu je  się tra n z a k c ja  po­
życzkow a na rów nie ta jem n iczych  w arunkach , 
ja k  p o życzka  zapałczana . M ianow icie, w ed ług  
o b ieg a jący ch  pogłosek, m ag is tra la  ko lejow a 
G órny  Ś ląsk — G dyn ia  m a być  oddana w d z ie r­
żaw ę i ek sp lo a tac ję  pew nej g rup ie  k ap ita lis tó w  
fran cu sk ich  (francusk ie  T w o budow lano-finan- 
sow e S chne ider C reuso t, oraz bank  p ary sk i 
R anque d e s  P a y s  d u N o r d ) ,  jak o  zastaw  za 
pożyczkę w  sum ie 1 m iljarda  fr. francusk ich  
(około  350 m ilj. zł.). C h a rak te ry s ty czn ą  w te j 
sp raw ie  u w agę  czyn i ang ie lsk i „E konom ie!" 
■w k o respondenc ji z W arszaw y , ja k o b y  rząd za­
m ierzał d ro g ą  dopływ u k a p ita łu  z pożyczek 
zag ran iczn y ch  u trzy m ać  d o tychczasow ą w yso ­
k o ść  budżetu . Jeże li dodam y , że pożyczka ma 
być op ro cen to w an a  na 10 proc., co w yniosłoby  
roczn ie  w o d se tk ach  100 m iljonćw  franków , 
.jeżeli uw zg lędn i się, że to  m ą być pożyczka 
pod za s taw  koleji, a  w reszcie, że m a iść na 
za ła tan ie  d eficy tó w  budżetow ych  —  okazu je  
się. ja k  fa ta ln ą  je s t  san acy jn a  po lityka k red y -

Zapowiedź dalszych, znacznych redukcyj w przemyśle

to w a .

Zbankrutowani konkurują
7, -tymi co jeszcze nie popadli w trudności 

płatnicze.
W P rzeg ląd z ie  K u p ieck im 1' c h a ra k te ry z u ­

je d r. N o rb e rt S a łp e te r  obecną fazę k ryzysu  
w h a n d lu  na-stgp.ująco:

„N iew ątp liw ie  kry się pog łęb ia . To. 
co przew idyw aliśm y  jeszcze .w p oczą tkach  
jwierni sp raw d za  s ię  oo do jo ty , tak , że 
w sze lk ie  k o m u n ik a ty  n a w e t In s ty tu tu  d la  
b a d a n ia  kom junktur n a leż y  b ra ć  z  .poważną 
d o zą  k ry ty cy zm u . O bjaw y teg o  k ry z y su  są 
TÓżnołite, n iem n ie j je d n a k  siły  finansow e 

’ sp o łeczeń stw a  się  w yczerpu ją . Kto jeszcze  
nie og łosił upadłości, może w najbliższym  
czasie  popaść w  trudności. K o n sta tu jem y  
w ięc sta łe  ograni czarnie się  sam oczynne 
produkcji, w  h an d lu  zaś  nową formę w alki 
kor.kurencyjpej, o p a rte j n a  tern , że ci, k tó­
rzy pobankrutowali p łacąc gotów ką, kon­
kurują kupcom zakupującym na kredyt. 
J a k  .długo i  ten  s ta n  p o trw a  nie ,w iadom o. 
Je d y n a  in s ty tu c ja , k tó ra  najlep iej p ro sp e ­
ru je  —  to  B a n k  Polslki. O drzuca w  czasach 

w ybitnego  p rze s ile n ia  15 proc. dyw iden­
dy. J e s t  to  ob jaw  ch a rak te ry s ty czn y , d o ­
w odzi on , ż e  m onopol .k redy tow y . k tó ry  
mu służy , m im o re s try k c ji k red y to w ej d a ­
je  w sp a n ia łe  w y n ik i1’.
S tw ie rd za jąc . ,te  n a jw ięk szą  b o lączk ą  h a n ­

d lu  je s t  zupełny brak kredytu i zupełne o d g ro ­
d zen ie  s ię  od  nas k a p ita łó w  zag ran icznych , 
zaznacza , że mimiowoli zm uszeni je s te śm y  s t a ­
le  w racać  dlo idlei G rab sk ieg o  ra to w an ia  się 
środkam i w y łączn ie  własmemi. Bez u zy sk an ia  
jednak, d łu g o te rm in o w eg o  k re d y tu  zag ran icz ­
n eg o  n ie  w id ać  w y jśc ia  z obecnego ■ bledli ego 
ko ła .

0 20 k»lka tysięcy robotników mnisi
Spadek zatrudnienia w przem yśle m etalow ym .

J a k  s tw ie rd za  P o lsk i Z w iązek  przem ysłow ­
ców  m eta lo w y ch  —  w sk u te k  n iepom yślnej sy ­
tu a c j i  g o sp o d arcze j zm nie jszy ła  się liczb a  ro ­
b o tn ik ó w , z a tru d n io n y c h  w  p rzem yśle  m e ta ­
low ym  z 70 k ilk u  ty s ię c y  n a  50 tysięcy .

D onosiliśm y n iedaw uo  o zam knięciu  'n a  
szereg  dni dw u najw iększych  zak ładów  .fa ­
brycznych  w Łodzi. tj. S cheib lera  i G rohm au- 
n a  o raz  G cyera , za  k tó rem i poszły  i mniejszo 
fab ryk i łódzkie. Z pow odu b ra k u  zam ów ień na  
w yroby  w łókiennicze, w yw ołanego  ogólnym  
kryzysem , ja k i k ra j obecnie p rzechodzi, fab ry ­
k i te  w strzy m ały  pracę  po dzień 8 s tyczn ia  
1931 roku  zwalniając- n a  t-cn czas za trudn ionych  
u siebie robo tn ików . '

Ten sam  k ryzys , acz w silniejszym  jeszcze 
stopn iu  d o tk n ą ł i p rzem ysł gó rnośląsk i. P rze­

m ysłow cy tam te js i zaprow adzają, po N ow ym  
R ek u  now e w ielkie redukc je  robo tn ików  w  ko ­
paln iach  i h u tach  śląsk ich . M. i. k o pa ln ia  w ę­
g la  w M ysłow icach z dniem  1 s ty czn ia  p rzy ­
szłego roku  ma z redukow ać 500 robotników . 
W  ślad za nią m a pójść rów nież H u ta  P oko ju , 

gv>.ie p rzew idz iane  r ą  now e red u k c je . 1
O czyw iście fa k ty  te  w płyną na zw iększenie 

ogólnych c y f r ... bezrobocia i obciążą w y d a tk i 
funduszu bezrobocia na  pom oc dla pozbaw io­
nych pracy.

Jaką jest rentowność polskiej floty handlowej?

U STA LEN IE DETALICZNYCH CEN SOLI.
M in iste rs tw o  sk a rb u  z reo rgan izow ało  sp rte -  

d a t  soli w p ro w ad za jąc  m onopol so lny  n a  ca 
ły m  obszar,ze R zp lite j. O rganem  pow ołanym  
do n ab y w an ia  n a  p o trzeb y  m onopolu  solnego 
i sp rzed aży  soli je s t  B iuro  S p rzedaży  Soli z sie­
d z ib ą  w  W arszaw ie , podleg ło  M inistrow i sk a r­
bu. P rzed m io tem  o b ro tu  m oże być  sól n ab y w a­
n a  w y łączn ie  za pośredn ic tw em  te g o  biura . 
C en y  d e ta liczn e  so li u sta lo n o  w w ysokości 
36 zł. za 100 k g  soli warzonki i białej soli 
kam iennej, oraz 26 zł. za 100 k g  szarej soli 
kam iennej w raz z opakowaniem . W olne sk ład y  
so li u s ta lo n e  b ę d ą  w  zasadz ie  po 1 n a  powia-t. 
Z ezw olen ia  w y d a n e  n a  sp rzed aż  soli n a  pod­
s taw ie  d o ty ch cz aso w y ch  przepisów  w ygasną  
iw d n iu  30  czerw ca 1931 'rdkiu.

PRO JEK T U STA W Y  RZEMIEŚLNICZEJ.
M inisterstw o  P rzem y ślu  i H and lu  p rzy s tąp i­

ło  do  op raco w an ia  p ro jek tu  u s ta w y  rzem ieśln i­
czej. G łów nem  zadaniem  te j u s ta w y  będzh- 
zapew nienie sta łej pom ocy finansow ej dla izb 
rzem ieślniczych, k tó ry c h  b y t m a te ria ln y  nie 

je s t  na leży c ie  zapew n iony . P ro je k t ten  o p raco ­
w yw an y  je s t w  porozum ien iu  z izbam i rzem ieśł 
n iczem i, k tó re  p o s iad a ją  w  te j  sp raw ie  k o n k re t­
ne  p ro je k ty  i p ropozycje . U staw a będzie w nie­
siona do Sejmu.

NTE BĘDZIE ULGOWEGO TERMINU  
W Y K U PU  PATENTÓW .

O rg an izac je  g ospodarcze  pow iadom ione zo­
s ta ły , że w  ro k u  bieżącym  nie je s t przew idzia­
n y  termin u lgow y p rzy  w y kup ie  now ych św ia­
d ec tw  p rzem ysłow ych . L u s tra to rz y  urzędów  
p o d a tk o w y ch  ro zp o czn ą  inspekc ję  zak ładów  
przem ysłow ych  d la  sp raw dzen ia  p a ten tów  już 
z dniem 2-go styczn ia  1931 r.

..H am burger N ach rich ten ” w sze ro k a  ,za- 
kreflclnym  a r ty k u le  o m a w ia ją k w e s tję re n to w n o  
ści po lsk iej flo ty  handlow ej. C zy tam y  tam  ni. 
in.:

R ząd  po lsk i ja k o  w y łączny  posiadacz p o l­
sk ich  udziałów  ak cy jn y ch  musi do  flo ty  h a n ­
dlow ej dużo dokładać, a .przypuszczalnie w y­
płacać ta k ż e  ak c jona riu szom  zagran icznym  od­
szkodow ania za ich straty. ..Żegluga P o lsk a 11, 
k ó ra  w 1927 r. na lm ji G dyn ia— S ztokho lm  
o siąg n ę ła  za /ra w sp o rt 1 to n y  w ęg la  6 s„  obe. 
cnie d o s ta je  ty lko  4 s. C hcąc wo-góle o trzy m ać  
ładunk i. Iinje po lsk ie  m uszą i ta k  już niskie  
przew ozow e Jeszcze bardziej obniżać.

W prost- katastrofalnie zaś -przedstaw ia się 
in te res  „P o lsk o -B ry ty jsk ieg o  T o w arzy stw a  Że­
g lug i O k rę tow ej'1. T u w szczególności w ielkie 
s t r a ty  przynosi lin ja  do  Hu 11. Na szczególną 
uw ag ę  zaś zasługu je  fak t. że  w szystk ie okrę­
t y  polskie są przestarzałe. N aw et parow ce pa-

•sązprskie . .P m u jc r 1. „W arszaw a" , „Ł ódź’’; 
„R ew a11, „P o lo n ja" . ..P u łask i1’ a w reszcie  i -naj­
now szy parowic.c ..K ościuszko1- są nadzw yczaj­
n ie prym itywnie zbudowane i posiadają matą 
»:hyżość.

D alszej rozbudow ie flo ty  handlow ej -stoi na 
■przeszkodzie p rzedew szystk iem  b rak  odpo­
w iedniego personalu , a  w  szczegó lności ofice­
rów . P-rasa po lsk a  żali się w ogóle, iż praw ie 
•cały ko rp u s o ficersk i naraz ić  sk ła d a  się z ob­
co k ra jo w có w  przew ażn ie  sk an d y u aw czy k ó w . 
Dla T ołaków  za-ś pozostaje  n a  o k rę tach  ty lko  
•najbrudniejsza p raca . Z p rzy toczonych  tu  fak ­
tów' w yn ika , żo n ie ty lk o  b rak  w yszkolonego  
personalu . a le p rzedew szystk iem  brak  re n to ­
w ności żeglugi po lskiej oraz b rak  in ic ja tyw y  
‘p ry w atn e j na d ługo  jeszcze w strzym a tak  go ­
rą c o  przez F o lak ó w  upragniony  rozw ój na n a ­
ród baw łga  cy ju y .

Echa „dnia oszczędności" na wsi.
Propaganda oszczędności, czy kpiny z nęazy. — Obrażające poczucie w stydu afisze. __ Mimu 
plebiscytu antyalkoholow ego, szynkarze sprze da ją  trunk i. —  P rzy k ład  oszczędności wanien 

■ * iść z góry! " ?

Z B achow ie o trzym ujem y n astęp u jącą  k o ­
respondenc ję :

O trzym aliśm y zaw iadom ienie o „dniu  oszczę 
dności11 z kom unalnej K a sy  m iasta Oświęcimia 
dn ia  7 b. m., p rze to  n ie  m ogliśm y pod jąć  szer­
szej a k c ji teg o  d n ia  pośród ludności.

N a zebraniu  członków  K ó łk a  rolniczego 
przedstaw iłem  obecnym  .p lakat i b roszury  nade­
słane w  celu rozdan ia  ich ludow i.

Gdy jeden  z członków  o d czy ta ł u lo tk ę  ,.Go 
zrobić ab y  k re d y t n a  w si b y ł ła tw y  i ta n i? 1’ i 
zobaczy ł w n iej ryc inę  p rzed s taw ia jącą  w łością 
n in a  zam y k a jąceg o  grosz w  sk rzy n i, zam iast 
go zanieść do  K asy , zauiważył, że gdybyśm y ta  
ką broszurkę dali w  ręce ludu, to  uw ażałby ją 
za  kpiny z  jego nędzy. T ak i bow iem  jes t s tan  
rozpaczliw y  w łościan ina w  tym  czasie , że w ie­
dzie k ro w ę k ilk a k ro tn ie  n a  ja rm ark  i nie sp rze­
daje . b o  cena za nią jest tak  niska, że nie po­
kryw a naw et połow y kosztów  „w ychow ku“. T o  
też  gospodarz  na dziew ięciu m orgach  m usi za- 
dow olnić się opalaniem  ty lko  jednej izby, w  k tó  
re j je s t kuchn ia , syp ia ln ia , p raln ia , jad a ln ia , 
k o ły sk a , baw ialn ia , w reszcie p racow nia , ab y  
m óg ł o k ryć  dzieci i kup ić  k siążk i do szkoły.

P la k a t ponadto , k tó ry  nam  posłano, obraża 
w styd liw ość  w ie jsk iego  ludu , nieprzyzw ycza.jo- 
n eg o  patrzeć  publicznie n a  obnażoną kob ie tę ,

m usiał go  tpż sp o tk ać  los u lo tk i ze sk rzyn ią , 
w  k tó re j chłop polski dusi sw ój grosz, zam iast 
zamieść go d o  kasy ...

W  u lotce ,.co robo tn ik  może oszczędzać1’, 
znaleźliśm y zachętę , ab y  oszczędzać -na ty ton iu  
i n a  poczęstunkach . Może być, że w tym k ie ­
runku  m ało  p racow ano w innych w siach  w B a- 
cbcm-icach a to li zniesiono konsens na wódkę 
i piwo przez głosow anie. N ieste ty  sk lep ikarze  
i szy n k arze  postarali się o pozw olenie sprzeda­
ży  piwa i pod tą osłoną sprzedają gorzałkę jak 
przedtem, urągając w strzem ięźliwości głosują­
cych za zniesieniem szynku.

W reszcie jeden .z obecnych, któ-ry w idział 
miast-o K raków  w  tygo d n iu  w yborczym  zalepio­
ne i zaśm iecone ulotka-mi i p laka tam i, zauw a­
żył, że lud ebee w idzieć przykład oszczędności 
u w arstw  w ykształconych, zw łaszcza rządo­
w ych. In-ni twiołałi: Kto będzie płacił za materiał 
do agitacji wyborczej zużyty?...

Z tego  w ypow iedzenia  się ludu w siew ach  
5 czynach , -wszyscy bezstronn ie  o cen ia jący  po­
łożenie gospodarcze ludu, mogą się p rzekonać , 
że lud znajdu je  się w ciężkiej, a często  w ostat­
niej nędzy i że ci. k tó rz y  idą do n iego winni 
sobie z te g o  zdaw ać spraw ę.

K s. Gołba Franciszek, proboszcz.

8.90; Paryż 85.07, 35.16, 34,98; P raga  26.46U , 
26.53, 26.40; Sztokholm 239.50. 240.10, 238.90,
Szwajearja 173.20. 173.63. 172.77; W iedeń 125.57, 
125.88, 125.26; Włochy 46.73, 46,85, 46.61; Berlin
w obrotach pryw atnych 212.84.

G IEŁD A  A K C Y JN A  W  W A RSZA W IE.
Pożyczki; 3% premjowa pożyczka budowlana 

50 — 5% dolarowa 55% — 8% Listy Zastawne 
Banku Gosp. K raj. 94.

G IE Ł D A  W  ZURYCHU.
Zurych 12 grudnia. Paryż 20.2514, Londyn 

25.03%,"N owy Jo rk  5.15.25. Belgja 72.60. W łochy 
26.9814- H iszpanja 55.20, Holaud.ia 207.6214, Ber­
lin 122.94)4. W iedeń 72.54)4. P raga 15.29, W ar­
szawa 57.80, Budapeszt 9.12.62.

lieny mąki bez zmian.
Giełda zbożowa w Krakowie 12 grudnia. Noto. 

wano: Mąka pszenna grysikow a krakow ska 57— 
58, pszenna 45% 52—52.50, pszenna 65% 47— 48. 
pszenna kongresow a grysikow a 53—54, pszenna 
kongresowa 0000 45—46, żytnia krakow ska typo ­
wa 35.50—36, żytnia poznańska typow a 36—36-50, 
żytnia razowa 29.59—30, pszenna' razowa 38.50— 
39 zł.

Tendencja spokojna, dowozy średnie.

Walny zjazd delegatów Chrz. Zw. Zawodowych.
W ub. niedzielę odbył się w K atow icacn  

w alny  zjazd delegatów  C hiz. Związków Zawo­
dow ych p rzy  udziale 103 d e leg a tó w , rep rezen ­
tu jący ch  4.3 oddziały . B rak  by ło  re p rezen tan ­
tów  i.3 f ilij .'Zjazd zagaił p rzew odniczący  R ady  
N aczelnej Chrz. Zw. Zaw. p. poseł Sosiński. 
Po  odczy tan iu  po rząd k u  dziennego  p rzy s tąp io ­
no ćto w yboru  kom isji i ko le jno  do sk ładan ia  
sp raw ozdań . P rezes S osna  w swem przemowie-^ 
n iu zw rócił uw agę, z  jakhani trudnościami 
w całorocznym  okresie miała do w alczenia or­
ganizacja i s tw ierdził, że  m im o to  w szy stk ie  
w ysiłk i różnych rozb łjaczy  ruchu Chrz. Zw. Za­
w odow ych spaliły na panewce.

R efe ra t ogólny w yg łosił p. poseł Sosiński,

do k o n ty n u o w an ia  dalszej p racy  nad rozw ojem  
Zw iązku. Po  udzielen iu  absioJutorjum starem u 
zarządow i, w y b ran o  ja k o  pierw szego prezesa 
jednogłośnie p. posła Szulika, ja k o  dalszych 
członków  zarządu  pp. P a lu ch a ,' G iehla. M anna, 
BenLsza, K uk lę , K ow ola. H ojeńsk iego  i K em p­
skiego. P. poseł S osiński dz ięku jąc  delegatom  
za szczęśliw y w ybór, n aw o ływ ał now y zarząd  
d o  dalsze j ow ocnej p racy , oraz do w spó łp racy  
z now em i w ładzam i Cli. Zw. Zaw. W  końcu 
uchw alono  rezo lucję , oraz w ysłano  te leg ram y  
hołdow nicze do ks. b iskupa Adam skiego i człon­
ka honorow ego senatora W ojciecha K orfantego. 
P rzeb ieg  z jazdu  Ch. Zw. Zaw. by ł bardzo  po­
w ażny. Po 5-godzhm yeh obradach  zam knię to

zaś re fe ra t o po trzeb ie  o rgan izow an ia  się — I zjazd okrzykiem  n a  cześć Ch. Zw. Zaw. oraz 
p. poseł Szalik . D yskusję  zam kn ię to  apelem  I N a jja śn ie jsze j Rzeozypns'p<?litej P o lsk ie j.

OBNIŻONE K ARY ZA ZWŁOKĘ.

U rzędow o ogłoszony zosta ł okóln ik  m in is tra  
M atuszew skiego w spraw ie  obniżenia k a r  za 

zw łokę.

Od w szelkich w p ła t u sk u teczn ionych  po­
cząw szy  od dn. 24 lis to p a d a  rh. na poczet nieo- 
d roczónych  i n ierozłożonych  na  r a ty  zaległości 
w  po d a tk ach  bezpośrednich  i o p ła tach  stem plo ­
w ych bez w zględu na czas ich pow stan ia , n a le ­
ży aż do odw ołania og łaszanego  zarządzenia  
pobierać obniżone k a ry  za zw lokę w w ysokości 
1 i pół proc. m iesięcznie, licząc od u staw ow ego  
term inu  p ła tności.

Ani jednei tranzakcii akcjami
nie dokonano na wczorajszej giełdzie krakowskiej.

Kraków 12 grudnia. Na rynku w alut usposo­
bienie bez zmiany. Dolar 8.88—8.90 zł; czeki 
8.90)4—8.91)4 7.1. Bank Polski notuje bez zmiany.

'N a  rynku akcyjnym  martwota. Poszukiwano 
Banku Polskiego, za który chciano płacić 156 zł; 
Elektrownia. 37 zł; dolarów ka 55% zł: inwestycyj­
na 98 zł; wszystko bez obrotów.

Na pogiełdziu sytuacja podobna, t. zn. zupełna 
martwota.

O FIC JA L N A  G IEŁD A  W ALU TOW A , 
W arszawa 12 grudnia. D olary 8.89 i trzy czwar­

te, 8.91 i trzy  czwarte. 8.87 i trzy czwarte. Dewizy: 
Belgja 124.70, 125.01, 124.39; Budapeszt 156.08. 
56.48, 155.68; Holandia 359,48. 360.38. 358.58;

Londyn 43.34%. 43.45. 43.24; iN ow y .Tnrk 8.91, 
8.93, 8.89; Nowy Jo rk  telegraficznie 8.92, 8.94,

Niedziela 14 gruam a.
Kraków  ' (312.8) G. 10.15 Nabożeństwa z Bazy­

liki wileńskiej: 11.58 Sygnał czasu, hejnał z Wieży 
K atedralnej w Wilnie; 12.15 Poranek symfonicz­
ny z Filha.rmonji W arszawskiej; 14 Inż. Wł. Koch­
mański: ..Dzisiejsze sadownictwo i jego kierunek"; 
14.20 Muzyka: 14.30 Odczyt rolniczy i muzyka; 
15 Dr W. Płoski: „K ronika rolnicza11; 15 20 Muzy­
ka: 15.40 Program  dla dzieci; 16.10 Odczyt p. Ł: 
„Dyplomacja pow stania listopadowego1' — wygł. 
dyr. J . Friedhcrg 16.30 P ły ty  gramofonowe; 16.40 
Odczyt, z W arszawy; 16.55 Ptyty gramofonowe; 
17 Odczyt z W arszawy; 17.20 K oncert; 18.45 Fel- 
.jeton; 19 Rozmaitości; 19.25 P ły ty  gramofonowe; 
19.40 Słuchowisko z Wat sza wy; 20.10 Odczyt, o 
muzyce szwajcarskiej i koncerl z W arszawy; 21.40 
Recital fortepianowy Tam ary Bny; 2240 T rans­
misja. z teatru „Morskie Oko11.

Lwów (385.1). G. 16.10 Audycja esperancka. 
Słowo wstępne, poczem produkcje muzyczne i wo­
kalne; 19.25 Programowa skrzynka pocztowa. Ko­
respondencję bieżącą omówi dyr. progr. Rozgłośni 
p. J . S. Petry.

W arszawa (1411.7). O. 10.15 Nabożeństwo z B a­
zyliki wileńskiej; 11.58 Sygnał czasu; 12.15 P ora­
nek symfoniczny z Filharm onii; 14 Pogadanka dla 
gospodyń wiejskich; 14.20 Muzyka; 14.30 „Jak  
budować kurniki"; 14.50 Muzyka; 15 „O tanie i 
praktyczne pomieszczenie dla zwierząt"; 15.20 Mu­
zyka; 15.40 Program  dla dzieci; 16.10 Skrzynka 
pocztowa; 16.30 P ły ty  gramofonowe; 16.40 „Czy 
byli zdrajcam i" (z dziejów' Nocy Listopadowej); 
16.55 Płyty gramofonowe; 17 Z h to ra łm y  „O mu­
zyce"; 17.20 Koncert. R eprezentacyjny O rkiestra 
Policji Państw .: 18.45 Feljefon p. t. „Sztuka a  nie­
podległość11; 19 Rozmaitości; 19.40 Słuchowisko 
„Sąd na Dalekim Zachodzie"; 20.10 Odczyt o mu­
zyce szwajcarskiej; 20.20 Koncert narodowościowy, 
poświęcony muzyce szwajcarskiej. W ykonawcy; L. 
Barblan-Opieńska (sopran). T. Bay (fon.) i L. Ur- 
stein (aknmp.); 21.10 Kwadrans literacki „Szalony 
Prorok11. Fragm ent z ..Ojca K rystyny Alberty" 
Wellsa: 21.40 Recital łortepianow y Tam ary B a y  
22.10 Transm isja z teatru  „Morskie Oko“. ’ Rpwja 
p. t. „Złote szaleństwo".

Katowice (408.7). G. 14 Ks. dr B. Rosiński: 
...Takie szczęście zapewnia religja?": 19 „Bery i 
bojki śląskie" — K arlik z Kocyndra (prof. St. 
Ligoń).

i J ł u c f o  w s > u f d i a ¥ v n i £ z y .

K S. DR. A. M Y TKO W ICZ: „O płacach za- 
robkow ych i ich bieżącej polityce"’, P oznań , św. 
W ojciech , r. 1930, s tr. 90.

P rzy b y ła  lite ra tu rz e  społecznej bardzo  cen ­
na  p ra c a  p ro feso ra  U n iw ersy te tu  J a n a  K azi­
m ierza, K s. dr. A. M ytkow icza. o p łacach  za­
robkow ych . W arto ść  je j zaś polega ta k  n a  ź ró ­
dłow ym  m ate rja !e  s ta ty s ty c z n y m , w cale  obszer­
nym , jak  i n a  um iejetnem  opracow aniu  w  m yśl 
p rzew odnich  zasad  k a to lick ich  o „sp raw ied li­
w ej p ła c y ’1 rzuconych  w  w iekopom nej encyk li­
ce L eona  XIII. ..R erum  N ovarum ". A u to r n ie  
o g ran iczy ł się do p rzedstaw ien ia  ty lk o  sam e­
go zagadn ien ia , s tanow iącego  n ie  od dziś jed n o  
z najw ażn ie jszych  źródeł kon flik tu  społeczne- 
go. a le  je  tra k tu je  na tle w ielkich k ierunków  
spo łeczno-gospodarczych : liberalizm  i socjalizm , 
a b y  w  k o ń cu  rozw iązan ie  g 0 znaleźć w kato lio- 
ko-społecznej d o k try n ie , jednoczące j szczęśliw ie 
in te resy  p ro d u k c ji z in teresem  konsum entów , 
in te re sy  pracodaw ców  z in teresem  p racow ni­
ków . T o w łaśnie sy n te ty czn e  u jęcie  zagadn ie ­
nia p łac zarobkow ych stan o w i najeem niejsz* 
w arto ść  k s iążk i ks. prof. M ytkow icza.

K siążk a  obejm uje 7 następujących- rozdziaw 
łów ; p łace zarobkow e a  kap ita lizm  i  p ro le ta ­
riat, (T.). liberalizm , socjalizm  i ka to licyzm  
w spraw ie p ła c y  zarobkow ej (II.), problem  pła­
cy spraw ied liw ej (III.), p łaca  zarobkow a a pad  
stw o (TV.). um ow y zbiorow e i zw iązki zaw odo­
w e a płaca (V.). najb liższe zadania  po lity k i płsfl 
(VI.) i poziom p łac  zarobkow ych  w P o l­
sce (VII.).

ALBUM W ZORÓW  URZĄDZEŃ M IESZ­
K A N IO W Y C H  w y d an ie  II. K rak ó w  19G0 r .

Cies-znce się wiełlkiem ■wzięciem w ydaw nic­
tw o ,p. t. ,,W zory  urządzeń  m ieszkan iow ych", 
'je a t1 już na w yczerpan iu . O fu k n ie  egzem plarz* 
■w cenie  8 zł. b e z  p rze sy łk i p o cz t, s ą  do  na- 
b y c ia  u .autora ,M. Padechłow icza, K raków , ul. 
Sm oleńsk 9. , •

i
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.Krwawe zaburzenia w Hiszpanii.
Madryt 12 grudnia.’ W  ciągu dnia w czoraj­

szego  wn różnych częściach  m iasta dochodziło  
do zatargów  m iędzy policją a robotnikam i, pro 
w adzących w  licznych w ypadkach do ciężkich  
w ykroczeń i bójek. W  K adyksie proklam owa­
no strajk generalny. Strajkujący napadli na ho­
te l A tlantic, jeden z najw iększych w  m ieście, 
w  celu zdem olow ania go , poniew aż personal 
hotelow y nie przystąpił do strajku. Zawezwana  
policja odpędziła  napastn ików , k tórzy jednakże  
w yrządzili już pew ne szkody. N a ulicach m iasta  
tlochodziło też do częstych  bójek. O bcokrajow ­
cy w  panicznym  strachu opuszczają m iasto.

Nacjonaliści pokonali film Remarque’a
Berlin. (PA T) W obec og łoszen ia  w y ro k u  

na jw yższego  u rzęd u  cenzu ry  film ow ej w  s p ra ­
w ie  film u R em arą u ea  „N a zachodzie  bez zmie.n“ 
późnym  w ieczorem  ty lk o  d w a dzienn ik i za ję ły  
w  te j sp raw ie  s tan o w isk o . „V ossische Z tg“ 
p o d k re ś la , żo spó r, ja k i trw a  na  tle  film u Ro- 
jn a rq u e ‘a , je s t n as tęp stw em  długotrw ałej a g i­
tacji nacjonalistycznej, k tó ra  w y o lb rzy m ia  
w sz y s tk ie  tru d n o śc i, z jak iem i b o ry k a ć  się 
m usi n a ró d  niem iecki.

„Berliner T agb!att“ po tęp ia  o stro  w yrok  
n a jw y ższeg o  u rzęd u  cenzury  film ow ej, w sk azu ­
ją c , iż zakaz w ydany został pod presją ulicy. 
U rząd  cenzury  film ow ej u leg ł ż ąd an iu  k ilk u n a ­
s tu  zaw odow ych  k rz y k a c z y  i a g ita to ró w  poli­
ty c z n y c h , k tó rz y  z aa ran żo w a li sz tu czn y  w y ­
b u ch  żyw io łow ego  oburzen ia , k o rz y s ta ją c  z w y­
s ta w ie n ia  film u, n ic  od p o w iad a jąceg o  ich  sm a­
k o w i i pog lądom  p rzeciw ników  p o litycznych .

Churchill krytykuje politykę Mac Donalda
L ondyn 12. 12. (PA T). C hurchill w sw ój om 

ośw iadczen iu , sh ie row anem  d o  zeb ran ia  s to w a­
rz y sz e n ia  in d y jsk ieg o , p ro te s tu je  p rzeciw  n ie ­
u sp raw ied liw io n y m  zm ianom  w  postaw ian iu  za ­
g ad n ien ia  in d y jsk ieg o  —  k tó re  zdan iem  C hur­
chilla n ie  zm ieniło  się w cale . D alej C hurchill 
zazn aczy ł, iż bezsilność  rząd u  rozzuchw aliła  in ­
d y jsk ich  ek strem istó w . O bow iązkiem  rządu  b y ­
ło  d a ć  m ądrą , d o b rą  ad m in is trac ję , zam ia s t 
w zniecania, fa łszy w y ch ' n ad z ie j i ry c h le j zm iany  
p o lityczne j.

POROZUMIENIE 1NDYJSKO- 
MUZUŁMANSKIE.

L ondyn.. (PA T ). W  ko lach  k on ferenc ji o k rą ­
g łeg o  sto łu  w ielkie znaczen ie  p rzy p isu ją  do  ro­
zm ów , 'to c z ą c y c h  się nad porozum ien iem  in- 
dy jsk o -m n zu lm ań sl<icm. w k tó ry ch  ro lę  pośre­
d n ik a  odgryw a prom je r  ..Mac D onald . D isicjsze 
zeb ran ie  podkom isji i m a jące  się o d b y ć  w przy  
sz ły m  tygo d n iu  zeb ran ie  p lenum  konferencji, 
u ja w n ią  zn ak o m ite  postępy , uczyn ione w p ra ­
cach  kon fe ren c ji. ,

EIN STEIN ' WROGIEM M1LITARYZMU.

N . J o rk . (PA T .) P o  opuszczeniu  pok ładu  
sk rę tu  „Belgcmiaibd11 E infetrin  p rzem ów ił p rzed  
m ikrofonom , w zyw ając  do w alk i z m ilitary- 
zmem.

„Z ab ijc ie  to g o  p o tw o ra  —  m ów ił uczo n y —  
W asza sy fu n o jk  .polityczna i g o sp o d arcza  jest 
'tego  ro d z a ju  że  m ożecie  c a łk o w ic ie  zniszczyć 
m ilita ry zm , z chw ilą, g d y  się do  tego  w eźm ie­
c ie1’.

E in s te in a  sp o tk a ło  około  100 d z ien n ik a rzy  
i  fo to g rafó w . «

POŻAR W7 KONSTANTYNOPOLU.

W iedeń . 12 g rudn ia . (P A T ) ..United P re ss '1 
dfljłosji, ze Stamlbuln:

O lbrzym i p o ż a r  ‘w ybuchł w ipóioincncj d z ie l­
n icy  S tam b u łu  —  B esz itkasz . K ilkaset dom ów  
padło pastw ą płom ieni. P on iew aż w iększość  
budynków  w okolicy  jest drewniana, zachodzi 
obawa rozszerzenia się pożaru. K em al P asza  
u d a ł się  o so b iśc ie  do  z a g ro żo n e j dz ie ln icy .

W STRZYM ANIE IMIGRACJI DO BRAZYLJI.

R io de J a n e iro . 12 g ru d n ia  (PA T.) D zienn i­
k i p o d a ją , że rząd  p rz y g o to w u je  d e k re t  z a w ie ­
sz a ją c y  czasow o  im ig ra c ję  d o  B razy lji, celem 
o ch ro n y  in te re só w  sw oich o b y w ate li.

LUSTRACJA EMIGRACJI W BRAZYLJI.

W arszaw a  12. 12. (Telcf. w ł.). D o B razy lji 
w y jech a ł n a  dw um iesięczny  ok res z ram ienia 
U rzędu  E m ig racy jn eg o , k ap itan  L c p e c k ’-, cclcm  
lu s tra c ji p a tro n a 'ó w  em ig racy jn y ch  i zalabwie- 
n ia  ró żn y ch  sp raw , zw iązanych  z em ig rac ją  po l­
s k ą  d o  B razy lji.

KA TASTR O FA  W KOPALNE

Londyn 12. 12. (PAT). W  zw iązku  z w y ­
pad k iem  w- k o p a ln i w ęg la  w pobliżu W om w ell 
,w po łudn iow ej części lirab stw a  Y o rk sh ire , 13 
rannych górników przew ieziono do szpitala  
w Brom sley.

KA TASTR O FA  KOLEJOWA POD ROUEN.

Paryż 12 grudnia. Na stacji Cerąuer kolo  
Rouen najechał pociąg pospieszny Paryż— 
D ieppe na ostatn i w agon pociągu tow arow ego, 
w skutek  czego trzy w agony pociągu pospieszne 
g o  zosta ły  uszkodzone. P ięciu  podróżnych zo­
sta ło  ciężko a kilku innych lżej rannych. ^

R ŚWIĄTECZNY
U NARODU"

Z okazji Świąt Bożego Narodzenia wyjdzie numer świąteczny w  znacznie 
zwiększonej objętości. — Obok wielkiej i bogatej treści redakcyjnej za­

m ierza Administracja starannie wyposażyć.

D Z IA Ł  OGŁOSZEŃ
Zlecenia prosim y nadsyłać najpóźniej do dnia 21 grudnia

A d m in istracja  „G łosu  N arodu" K raków , K rzyża  11.

Przesilenie we Francji trwa.
Paryż 12 grudnia. R okow ania S teega  w spra 

w ie utw orzenia rządu zakoń czy ły  się  niepo­
m yślnym  w ynikiem . W obec tego , że  partje cen­
trum zajęły  stan ow isko  n egatyw ne, na leży  się  
spodziew ać, iż S teeg  jeszcze dziś zrzeknie się 
misji tw orzenia rządu.

K O NFEREN CJE STEEG A.
P a ry ż  12 g ru d n ia . S en a to r S teeg  z łoży ł dziś

przed południem prezydentowi sprawozdanie 
z przebiegu dotychczasowych' prac nad utworze 
niem rządu. Później odbył Steeg szereg k on fe­
rencji z przywódcami lewicy republikańskiej 
radykalnej frakcji senatu, kartelem repullikąń 
skini senatu, frakcją katolickich dem okra tów  
i lewicy radykalnej.

Senat zamierza szybko pracować.
MARSZ. RACZKIEWICZ W ŚRÓD DZIENNIKARZY.

W arszaw a , 12. 12. (T el. wł.). M arszalek  Se^ 
n a tu  p. R acżk iew icz  rew izy to w a ł w dn iu  d z i­
s ie jszym  K lub. S p raw o zd aw có w  p a r la m e n ta r­

ny ch . W , rozm ow io z dz ien n ik a rzam i p. m a rsz a ­
łe k  o św iadczy ł, że K o m is ja  R eg u lam in o w a  Se­
n a tu  w najb liższym  czasie  skończy  sw e prace , 
ta k  by  w  środę p rzysz łego  ty g o d n ia  zm iana 
regu lam inu  S en a tu  m og ła  być  .za ła tw io n a . B y ­
łoby  to  o s ta tn ie  psiedzen ie  S en a tu  p rzed  św ię ­

tam i. U ruchom iono b ęd ą  w szy stk ie  kom isje  a 
n a d to  u s tan o w io n a  będzie  K om isja  K o n s ty tu ­
cy jn a , ’ ja k ie j u p rzedn io  nie było. Z pow odu 
k ró tk ie g o  czasu , ja k i p o zo sta je  n a  u ch w alen ie  
b u d ż e tu  m arsza łek  prosił K om isję  Skarbow o- 
B u d że to w ą  ażeby  ju ż  te ra z  ro zpoczę ła  om a­
nu an i e b u d że tu . P len a rn e  p o św ią teczn e  p rące  
S e n a tu  ro zp o czu ą  się praw clupodobnie około  
10 s ty czn ia , . . . .  , J  ‘

""■i i 1! -BS-
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In w estycje  kolejow e.
W arszaw a. 12 g ru d n ia  (T e l. w 1.1 P re lim i­

n a rz  b u d że to w y  m in. k o m u n ik a c ji na  rok  
p rzy sz ły  iprzew iduje JS 4  milj'0 -ny n a  In w e s ty ­
c je  k o le jo w e . AL in. na  Iłu ję  k o le jo w ą  B yd­
g oszcz  —  G d y n ia  p rzew id z ian y ch  p es t 9 mi- 
Ijonów , p o łączen ia  g ó rn o ś lą sk ie  850.000 zł.- 
o b e jśc ie  B y to m ia  4 w bijany. B udow a w ęz ła  
w a rszaw sk ieg o  k o sz to w a ć  bodzie  12 m iljonów . 
n a  w eze l k ra k o w sk i p rz ew iez io n y ch  je e t
250.000 -zł., ma g d ań sk i 2 .800.000 zł. P rzew i­
d z ia n a  je s t  rozibrulow a . w ęz ła  lw ow sk iego  
i ■ częs tochow sk iego , d a ls z a  ro z b u d o w a  g ra n i­
cznych  s tn c y j: Z dolbunów . S to łp ce . Z ebrzy- 
d’ow ice. CwsT.yn. ,śn ia ty n  i t. d . , , ,

O ZNIŻKĘ T AR YF KOLEJOW YCH. ,

W nirszaw a. 12 g ru d n ia . (T el. wk) K .om .tęt 
ta ry fo w y  R ad y  K o le jo w e j odbyły posiedzen ie  
w .spraw ie .obniżenia /ta ry f k o le jo w y ch , k tó - 
,reby p rzy n io s ły  u t ó  w- obecnej d o b ie  L iy z j-  
sn g o sp o d a rc z e g o . .N a jw ażn ie jszą  je s t  g iu p a  
w niosków , d o ty czą cy ch  p rzew o zu  p ro d u k tó w  
ro ln iczych . W n io sk i zm ierzają  do tego-, żeby 
n ad zw y cza jn y  s p a d e k  cen z iem iopłodów  zła* 
g o d z ić ' choć "w  części p rz e z  obniżenie  ta ry f 
k o le jo w y ch .

POMNIK ZW YCIĘSTW A POD OLIWĄ.

W arszawa 12. 12. (Telcf. w l) . L a tem  p rz y ­
szłego  ro k u  przed dow ództw em  flo ty  w o jennej 
w G dyni s tan ie  w ie lk i pom nik zw y c ięs tw a  flo­
ty  po lsk ie j nad  szw edzką pod O liw ą w  . 1027. 
P rzed  pom nikiem  u staw io n e  b ęd ą  a rm a tk i 
szw edzkie, w y d o b y to  n ied aw n o  w porcie g d y ń ­
skim  podczas L agrow ania.

BOMBA W  ROHATYNIE.

L w ów . (PA T). „C hw ila" dońęs! z R o h a ty n a , 
żc ub ieg łe j nocy n ieznan i sp raw cy  podłożyli 
bom bę pod dom  jed n eg o  z m ieszkańców  w si 
W olszów  p o w ia t R o h a ty n . B om ba ek sp lo lo w a- 
la . pow odu jąc  częściow e uszkodzen ie  dom u. 
O fiar w ludziach  n ic  by ło . P o lic ja  w d ro ży ła  po­
szuk iw an ia .

P. CALONDER W G ENEW IE.

G enew a 12 g ru d n ia . P rezy d en t m ę 6zafiej 
kom isji p o lsk o -n iem ieck ie j, na C órfiym  ś lą sk n  
C alonder. p rzyby ł dziś do  G enew y. J a k  s łychać , 
p rzy jazd  jego  do G enew y je s t ściśle p ry w atn y  
i n ie  sto i w zw iązku  z p ro testem  r y ł u  nlęffl i e c - 
k iego .

Wielka kradzież w Niemczech.
B erlin . 12 g ru d n ia . Pew ien  R o s ja n in , z a ­

rz ą d c a  d ó b r d o n ió s ł po lic ji, że ' 18-iotnia 
s łu żąca  R u th  Zobel z W ro c ła w ia  o k ra d ła  go  
n a  sum ę 100 ty s ięcy  m arek  i zb ieg ła . D ziew ­
c zy n a  służy ła  w  jeg o  dom u o d  2 i pół mieeię.- 
cy. .Podczas n ieo b ecn o śc i guw arnairttk i i .k u ­
c h a rk i w ła śc ic ie le  w yszli 'z d'omu, p o zo staw ia­
ją c  slużą 'cą  Zobel ty lk o  n a  pól godziłny , sam ą, 
W  t a k 'k r ó tk im  iczasie  dz iew czy n a  ‘p o tra fiła  
sp ak o w ać  n a jk o sz to w n ie jsz e  rz e c z y  do  k u ­
frów  5 w y n ieść  się. r. n im i w  n iezn a n y m  k ie ­
ru n k u . N ie u le g a  w ątp liw ości, j e  m usia ła  ona 
p o s iad ać  w spóln ików . P a s tw a  z ło d z ie jk i p a d ła  
b iżu te ria , sz n u r .pereł w a rto śc i pońad  50 ty s ię ­
cy  m a re k , fu tra  i d ro g o c e n n e  tk a n in y , i

Krwawa bójka hitlerowców z komunistami
Berlin. 12 g ru d n ia . W  T ete ro w ie  kolo 

S zw ery h u  w  M eklem burgu  po  zg ro m ad zen iu  
n ac jc n a l-sae ja lis tó w  doszło  n a  u lic y  d o  k rw a . 

twej w alk i m iędzy  n a'e jon  a  1 -s o  e ja-1 i ? t a.m i. Opusz­
czających sa lę  nacjonal-socjaluatów ob rziiń li 
kom uniści kajnietmami, w  następstw ie .c z e g o  
w yw ięjiala s ię  w alka na noże i rew olw ery, 
podczas której 2 0  osób odniosło  ran y , w tein 
15 ciężkie.

Nowa nota niemiecka.
G enewa. 12 g ru d n ia . Generalny konsul 

niem iecki z łoży ł dziś przed południem w  g en e ­
ralnym  sekretarjacie Ligi 'Narodów dodatkow ą  
g o tę  niem iecką, zaw ierającą n ow e hzptzególy 
w ydarzeń listopadow ych na Górnym Śląsku. 
O publikow anie noty  nastąpi w  najbliższych  
lin iach. ■' ''’ 1 ’

W YBUCH W FA BR Y C E NABOJÓW .

Paryż 12 g ru d n ia . W  fabryce nabojów w Tu 
łonie w ydarzył się w czoraj gw ałtow n y w ybuch, 
w skutek  czego  u legł zniszczeniu now y aparat 
do w yrobu nabojów. O bsługujące aparat dwie 
robotnice zostały  zabite, a 10 innych dziew cząt 
odniosło ciężkie rany.

500 DZIECI OFIARĄ KOKLUSZU.

N ow y Jork 12 g rudn ia . Jak 7. San Frareisko  
donoszą, na w yspach  Salom ona \vybucli(a epi- 
demja kokluszu, której ofiarą padło dotychczas 
500 dzieci, ■" ' ,

Pułk. Koc wiceministrem skarbu?
W arszawa. 12. 12. (Tel. ’ wł.). P re m je r  S ła ­

w ek' p rz y ją ł n a  a u d jen e ji posła  A dam a K oca. 
W k o la c h  sa n a c y jn y c h  tw ie rd zą  że pułkow nik  
i poseł A. K oc obejm ie stanow isko  w icem ini­
stra skarbu w m iejsce posła Stefana Starzyń­
sk iego , który objąłby stanow isko w iceprezesa  
Banku P olsk iego .

ZNÓW PUŁKOW NIK.

W arszawa 12. 12. (Telef. wł.). S tan o w isk o  
szefa gab in e tu  p rem je ra  m a b y ć  zniesione. 
Pu łk . G lu th-N ow ow iejsk i, d o ty ch czaso w y  n a ­
czeln ik  w ydzia łu  w o jskow ego  w min. sjJraw  
wew.n. będzie  m ianow any  w najb liższym  czasie  
szefem  b iu ra  p rezesa  ra d y  m in istrów .

W IĘCEJ W OJSKOW YCH.

W arszaw a, 12. 12 (Telef. wl.) W7 dniu dzi­
siejszym  odbyło się posiedzenie rady ministrów, 
pośw ięcone organizacji w ewnętrznej urzędów  
m inisterjalnych. Zmiany w  organizacji mają 
polegać na wzm ożeniu elem entu •wojskowego 
w m inisterstw ie przem ysłu i handlu oraz w mi­
n isterstw ie pracy.

AMBASADOR SKRZYŃSKI M E  USTĘPUJE.

W arszaw a 12. 12. (PA T ). W  o sta tn ich ' 
dn iach  p o jaw iły  s 'ę  w n iek tó ry ch  o rg an ach  p ra  
sy  w iadom ości, ja k o b y  p o stan o w io n a  zo s ta ła  
dym isja  am b asad o ra  R zeczypospo lite j P o lsk ie j 
p rzy  W a ty k a n ie , p. W ład y sław a  S k rzyńsk iego . 
P o lsk a  A gencja  T elegraficzna, upow ażniona je s t 
do  s tw ie rd zen ia , że w iadom ości pow yższe są  
pozbaw ione w szelk ich  podstaw .

B. POSEŁ SAW ICKI W SZPITALU.

‘W arszaw a, 12. 12. (Telcf. w l.) Obiega po­
g łosk a , że b. poseł Saw icki, przebyw ający  
w w ięzieniu w Grójcu skutkiem  choroby został 
przew ieziony do szpitala m okotow skiego.

W RĘCZENIE NAGRODY.
W diszaw a, 12. 12. (Telef. w ł.) W godz inach  

popo łudn iow ych  o d by ło  się w  m in is te rs tw ie  
o św ia ty  u o rczy s tp  w ręczrn ip  p ań stw o w ej na­
g ro d y  lite rack ie j J .  S zan iaw skiem u, "> ; U> f£ ■ ' ‘ i"'

SY N  GHANDIEGO ZAGŁODZIŁ SIĘ.

W arszaw a 12. 12. (Tc-lef. wl.). W  R om oaju 
zm arł 17-lo±ni- syn . O band iego . Od (iO dn i n ie  
p rzy jm ow ał on pokarm u aż  zag łodz ił «ię n a  
śm ierć. U rnę 1 -popio łam i zm arłeg o  za to p io n a  
w św iętym  dla H indusów  G angesie .

W ŁAMANIE W ROŻNIATOW1E.

Z 10 na  11 o. m. w łam ali się n iezn an i sp raw  
ey  do  k an ec la rji n o ta r ja ln e j Z ygm un ta  S tro ń - 
sk iego  w R o żn ia tow ie , p o w ia t D olina i sk rad li 
z szafy  k ase tę . 10.000 zt. i k ilk a  te s tam en tó w .

---------- o-----------
W arszaw a 12. 12. (T ele f.-w l.). W  godzinach  

południow ych od b y ł się pogrzeb gen. Jana Ja- 
cyn y  przy bardzo licznym  udziale publiczności 
j kól woj9Kowych.

 -------
Sądy doraźne na Kubie.

Hawana. (PA T .) S ą d y  d o raźn e  (zostały usta­
now ione  na ca łe j w ysp ie  K u b ie  p o now n ie  za ­
rządzeniem  p rez y d e n ta , .zaw ieszn jacem  k o n s ty ­
tu c y jn e  g w a ra n c je  na (•podstaw ie .upraw nień , 
p rzy zn an y ch  -prezydentow i nsia tin io  -przez k o n ­
g res . Z a rząd zen ie  p re z y d e n ta  zo s ta ło  w y d an e  
na  sk u te k  zab u rzeń , w yw ołanych  przeiz s t u ­
d en tó w  w H aram ie i o k o liczn y ch  p ro w in c ja c h . 
Oddziały w ojska patrolują na u licach  Hawany 
oraz trzym ane są w  pogofowfi: w  szeregu in ­
nych miast.

LEKARZE GROŻĄ STRAJKIEM .
' Hawana. (PAT.) D wustu tutejszych  lekarzy 

postanow iło rozpocząć strajk -w razie gdyby  
rząd w ykonał sw ą groźbę aresztow ania profe­
sorów uniw ersytetu, k tórzy  udzielali poparcia 
studentom , stojącym  na ta e le  'ostatnich manł- 
feśtacyj.

S o  z a m k n i ę c i u  k r o n i k i .

POSIEDZENIE TOW ARZYSTW A MIŁO­
ŚNIKÓW  JĘZY K A  POLSKIEGO, z re fe ra tem  
prof. K. N its c h a  p. t .  ..Ja k ie  re fo rm y  ‘o r to g ra ­
ficzne są  m o żliw e?  (W  zwiniziku z p o jęc iem  
w ielk ich  i m ałych  (błędów 'o rto g ra ficzn y ch )1’, 
odbędzie się w  n iodzielę . 14 ,bm.. o  g o d z , H ,  
w sali w y k ład o w ej Setm inarjum  p o lsk iego , 
K rak ó w , ml. G o łęb ia  20.

„STARA BAŚŃ" W  BAGATELI. W  nie­
dzielę  d n ia  14 b. m. o godz. 11.30 przed połu­
dniem  odbędzie  się w  ..B ag a te li11 trzec ie  p rzed ­
staw ien ie  ..S ta re j B aśn i"  ,T. I. K raszew sk iego , 
w o ry g in a ln e j in scen izac ji i pod k ie runk iem  a r ­
ty stycznym  p. J .  C helrn irsldej. B u s trac je  m u­
zyczna.. o p raco w an ą  przez m jra  ScK reyra. w y ­
k o n a  orkie=tra 20 p. p. B ile ty  w cześn ie j do n a ­
bycia w- sk lep ie  p. F . F isch e ra , R y n ek  g łów ny. 
L in ja  A— B, w dzień  p rzed s taw ien ia  w  kasie  
(B agate li11, ”  ' ' * “ j
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S z a f i r o w y  p a iq k .
Autoryzowany przekład z angielskiego.
■ —  Tak, ale co z tego? Mam wrażenie, że 

choćby nam pozwolono zostać tu jeszcze 
cały miesiąc, to i  tak ni obyśmy me wykryli.

—  N igdy me wiadomo — odparła N-i- 
non. —  Ozy daleko stąd do wyspy z gro­
bowcem cesarza?

—  Nie. Już ja widać. Ta ciemna masa 
w środku rzeki. Piękne miejsce na św iąty­
nię, prawda?

—  Raz pan to nazywa grobowcem, a 
drugi raz świątynią.

—* Bo to jest i grobowiec i świątynia. 
Cesarz chce, żeby go tam pochowano, ale 
jednocześnie będzie to miejsce nabożeństw. 
To samo co w Londynie Opactwo Westmin- 
ster.skie, gdzie leżą w ielcy Indzie. T ylko że 
tu spoczną szczątki samego ćesarza. .

— Rozumiem. Ale ten .posąg, który -pan 
wyrzeźbił, przedstawia innego cesarza.

— Tak. Cesarza Thyna, protoplastę 
w prostej linji obecnego cesarza. Pewnie to 
ma oznaczać specjalny akt czci względem  
sławnego poprzednika. Ciekaw jestem, co 
pani powie na mo ? dzieło. W zorowałem się 
na starem, chińskiem malowidle, ale sądzę, 
że mi się. jako tako udało.

Jeszcze byli dość daleko od w yspy, gdy  
Ninon położyła nagle rękę na ramieniu 

Moore‘a. " s  ' .

—  Niech pan każe motorowemu zatrzy-1 
mać łódź —  szepnęła.

Denis spełnił jej życzenie.
—  Co takiego?
—  W świątyni jest Światło, muszą tam 

być ludzie. • - ■ ~ - * • •, . '
— Tam w w u e  się pali i jeżeli ktu jest, 

to ten kapłan
—  Tak. Członek rady t a n g u .  Czy 

pan się nie zdziwił, zastawszy go na straży 
grobowca?

—  Nie podobał mi się jego wziuk, ale 
poza tern nie uderzyło mnie w tern nic 
szczególnego.

—: Ja za to bardzo się nad tern zastana­
wiała iń i dlatego właśnie chciałam tu rlziś 
zajrzeć.

Denis nip zrozumiał. Tymczasem unie­
ruchomioną' motorówkę zaczął znosić prąd.

—  W ięc co teraz zrobimy? — zapytała.
Co w tern dziwnego, że chciałbym poka­

zać pani swoją pracę? Chyba mam prawo?
Ninon rozejrzała, s się po rzece, która, 

w tern miejscu bj ła  bardzo szeroka. Z lewej 
strony las schodził nad samą wodę, tworząc- 
pas cienia.

—  Przejedźmy pod temi drzewami za 
wyspę. Potem prąd nas zniesie- zpowrotem 
i.wylądujem y za świątynią, tak że nikt nas 
nie zobaczy.

Denis zgodził się, nie pytając. Dupiero 
g d y , znaleźli sie w cieniu drzew, nawprost 
wyspy, zorjentował s ię ,'że  przezorność .Ni­
non była uzasadniona. Świątynia miała tej 
nocy gości i to nie bylejakich, jak można

było sądzić z motoruwki z bogatym balda­
chimem, przymocowanej u stóp schodów’

W ykonali manewr, zalecony przez Ni­
kon, i wysiedi za świątynią. Kzeźbiarz kazał 
motorowemu czekać dopóki nie powrócą.

Weszli po zboczu i zatrzymali się na ty­
łach budowli.

—  Jest tylko jedno rejście? —  zapyla­
ła Ninon.

— O ile wiem — tak. Główne wejście 
od frontu.

Ninon przygryzła nerwowo us,aC
— To niedobrze. Jeżeli pójdziemy przed 

front, światło .nas zdradzi. Należałoby się 
wpierw przekonać, kto tam jest.

— W tylnej ścianie jest coś w rodzaju 
okna — przypomniał sobie Denis —  ale za­
słonięte firanką. Dlatego nie widać światła. 
Sam kazałem zawiesie tę firankę, żeby mieć 
lepsze oświetlenie. ■ " • '* : '

—  Poszukajmy tegc okna.
Przesunęli się poomacku pod nrmrem.

oka/.alo się że okno znajdowało się akurat 
na wysokości twarzy Ninon. Otworzyli za- 
pomocą scyzoryka, proste okrntowanie i Ni 
non uchyliła ostrożnie rąbka firanki. Ale to, 
co zobaczyła, napełniło ją rozczarowaniem.

—  W świątyni są dwaj ludzie — rzekła 
szeptem. — Posąg widzę tylko od tyłu. a 
chciałabym zobaczyć twarz, u ■ ■

—  Niech pani pozwoli —  rzekł, najmu­
jąc jej m iejsce.' Zajrzał i  ścisną! ją mocno 
za .ramię. Jak powiedziała. Ninon, w św iąty­
ni byli dwaj luzi . —  srogi kapłan i —

s a m  c e s a r z .  Ten ostatni klęczał na zie­
mi, z twarzą wzniesioną kr posągowi, po­
grążony w  religijnej ekstazie.

Denis spuścił ostrożnie firankę.
— To cesarz.
Ninon skinęła głową.
—  A więc to jego ta wspaniała lodź. T e­

raz pójdziemy do głównego wejścia. Muszę 
zobaczyć twarz bałwana.

— Zobaczą nas —  zaprotestował.
—  Może nie. Są zwróceni plecami do 

drzwi. W każdym razie musimy zaryzyko­
wać. Pojdziemy bardzo ostrożnie. Niech pan 
zdejmie buty.

W zięli obuwie w  ręce i przekradli się 
cicho do głównego wejścia. Z wnętrza świą­
tyni płynęła szeroka smuga światła. Aby 
zajrzeć do środka, trzeba było wstąpić w  peł 
ną jasność. Ninon wsunęła rękę w  dłoń mło­
dego człowieka.

—  Noji*- Tylko niech pan pamięta, je­
dna sekunda i odwrót do motorówki. Jeżeli 
ten kapłan obejrzy się, niech go pan za­
strzeli — bez wahania!

Denis przytrzymał dziewczynę za rękę
— Nie! —  odrzucił szeptem. —  Ten 

człowiek nie zrobił mi żadnej krzywdy i 
z drugiej strony ja nie mam prawa być tu 
o tej godzinie.

— Nie ucieszyłby się, gdyby pana 'zo­
baczył. j Ale przekona się pan zaraz j - czy 
mam rauję. Dalej!

’ (Ciąg dalszy nastąpi).

*EV« u  ■

F i r m a  i s t n i e j ą c a  p r z e s z ł o  1 2 < *  i a l  j *

odznaczona licznym i medalami i nagrodami na w yttaw aeh krajowycfi i zagranicznych
H między tym

WIELKI ZLOTT hlEDAl P. W. K. -  PoznTt&S 1929 ZŁOTY MEOaL ¥IL3o 193,1 wystaw* Kor,.-P.*bm 
GRAND PRIX PAKY7 1927 w y stan a  Międł.yn«r. yflUSI Z '1'  TY MED A I DliOT LWÓW w yst KooCieln 
BRAND PRIX LIE9E (Belgja) 1923 wyst M iędzynai. ZŁOTY ME.'AL STRYJ 1909 w ystaw a G ospodarcz- 
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O d lew n ia  Dzwonów
BRACI

FELC ZYŃ S K IG K
w Ka łu szu

ulica Króla J. Sobiruiego S.
(Małopolski

W PRZEMYŚLU 
iilica Krasińskiego Nr. 63
Odlew* dzwony jedynie z najlepszego 
zagranicznego m etalu, a to: dzwony 
pojedyncze, zespoły harm oniin„, wsze' 
kich rozmiarów i w  dowolnych tonach.

! iairotei dzwony do w ygrywania m eiodi’
' t  zw. Carrillo i.

Przelewa tarę  nieużyteczne dzwony, 
oraz dostraja pod gw arancją czystej 
harm onji do dzwonów iu£ istniejących, 
eo  ic j t  sp eeja iiio ś ;lą firm y . 

Posiada ste le  na składzie w ielką ilość gotowych dzwonów o rozm aitej w adze i tonach 
W ykonuje w e  w łasnym  zakresie kom pletne dzw onnice Żelazne, oraz wszelkiego rodzaju 

żelazne konstrukcje  wieżowe.
W y ry ła  na żądanie strony na mieisce specjalistę w celu udzielenia fachowych porad 

w skazów ek
D ostarcza dzwony na miejsce prznm acz.,uia w łasnym  kosztem , a w razie zaś gd /by  

akow o n ic  o d p o w iad a^  życzeniom strony kupującej (w arunkom  umowy) zabiera je w łasnym  
kl Ju te m  napo wrót, n ie  roszcząc sobie do strony kupujące, tad o e j p retensji.

Spłata ratami.(•ny najnlisze. D p n ia  iliSf listew Dflrtwalnyrt de przeglądu.

CHORZY odzyskujR
’’ ■

pi|ąc znane ze swaj skutecznuści

ZDROWIE
Z I O Ł A  s a s  D s  S R E Y E S A
odznaczone złŁteml m edalam i w Nicei i Brukseli, działające nadzw yczajnie w chorobach 
p iersiow ych, n a  przem ianę m aterji, reum atyzm ie, żołądkowo-klszkowych nei wowych, 
padaczce błędnicy, nerkow ych i pęcherzow ych, kobiecych, sercowych, w ątroby 1 przy

nadm iernej otyłości.
Można nabyw ać niem al w każdej aptece lub składzie aptecznym albo w wytwórni

i i P  O  L  H E R  B  A  Ska z o. o. Skrytka 4N. 

K r a k ó w - P o d  g ó r z e .  Teł. 116-81.
Kto chce leczyć się ziołami — n lo c h  z a ż ą d a  d a r m o  w  w y tw d rn ?  o r o a . u r k i

„ J a k  o d z y i k t i  z d r o w i e " .

FABRYKA SUKNA
w Rakszawie 

koło Łańcuta Mlp.
poleca i-riane ze swoi 
dobroć, m ateriały czy­
sto w ełniane jak lode- 
ny, szewioty kam garny 
i tp w różnych mo­
dnych deseniach na 
ubrania męskie, ma­
teriały  na rewerendy 
i su tanny dla Przew. 
Ducho wieóst wa o r a z  
sukna t. z. sławuckie 
na kurtk i i bundy do 

podróży. *
CENY PRZYETfcPNE. ~

K s i ę g a r n i a  K r a k o w s k a , 0  

|  K r a k ó w  u l .  Ś w .  K r z y ż a  1 3  i
poleca jako podarunek gwiazdkowy m odlitewnik

S Ł A W O S Z E W S K I E J ,  —  Pokó j  Wami

U s l a w i i n  a n  .g u ­
b ioną książeczkę Ka­

sy Chorych v ystaw iona 
dla A u n f  M i c h a l i k  

w  Krakowie.

f S a T j h ł i O P *  poswiad 
^  c ien ie  w o j s k o w e  
z 1909- P. h . U. Kraadw 
uniew ażnia W ł a d y s ł a w  

Ci e p ł y .

T r w a ły m ,
p e ł n o w a r t o ś c i o w y m ,  
zawsze widocznym upo 
miokien gw iazdkow ym  

będzie obraz.
W firmie W k w l - Z C d t i  
(K iaków, W ielopole L. 3) 
napew ne nie przepłacisz, 
a uzysLosz najdogodniej­

sza w arum u spłat.

a

K.
Cena egzemplarza opr. w płótne angielskie czarne, orzegi

cze rw o n e ......................................................................................................zł. 12.—
Cena egzem plarza opr. w skórę czarną, brzegi 

złocono . . ’. . . . . . ............................ ~ . .......................zł. i « . _

„Modlić t.ię! Móc się modlić, to najwyższy, najszczytniejszy przy­
wilej istoty tak  przez Óog? umifowanej, człow ieka! -

Dac możność ptwarci*. duszj przeć Bogiem — dać jej' szatę słów 
pokorną a wzniosią — to zaletn książki do nabożeństw a ,

Niechże swemu celowi odpow iada, niech duszom dobrej woh 
w yjednyw ać doporcuga łaskę Bożego D oko iu , niechaj nastraja serca 
Jo  hym nu „chwały Bożej na w ysokościach”.

Ks R. J. de F. Va N RO\
W y s y ł l r ?  p ą  z a m ó w ie n ia  z a m i e j s c o w e  o d w r o tn a ,

n zzs

a

B i  e l i z n a
męska i dam ska ciepła i 
letnia, pończoch”  w ełnia­
ne  w  ogrom nym .ryborze, 
skarpetki, r ę k a w i c z k i ,  
chusteczki do nosa, fa r 
tueby i czepki dla służby 

po leca:
Z O F d A  A K S A K O W A  
Krabónr, Wiślna L. 4.
Na skład-,ie w rzelkio przy 
bory do szycia i robót 

ręcznych. 927

Magazyn Nowości 
A u B o n  M a r  c h e
Kraitdw, ul. Szpitalna 11

Najtaniej polec* 
Koszule, Kapelusze, K ra­
waty Obuwie, Pullovery 

Szale, Rękawiczki. 
Wielki wybór. -= P ier.r- 

szorzędne gatunm .

JlusłfWciJ 
tenniki' 

baiida^iśD^tilif 
kcior‘i *.. 

pćrenukiiny

Q b r a i k j  K o r d o w e
artystycrnle y y k o n a n e — d u ły  w ybór — n ltk ie ceny. 

Warunki zapłaty d o g o d n a  — po koladzlo .
W zory na żądanie wysyła 

10C szt. zł. 7 -20,1 '50 ,1 -80,2' —, 2‘40. 2'50, 3 - ,  3'50, 4 —, 5 ' - ,  6‘ ,
7-60, 8 - ,  1 0 '- ,  1 2 '- ,  1 5 - .

^idurki do azooki letego Narodzenia,
Różańce: tuź. 3-—, 3-50, 4-—, 4-50, 5*—, 7 —, 9* 

Medaliki alumlnloerb i sroorna.
p o l e c a :

Stanisław Rąb, Kraków Sławkowska 4

I
I
l

* INa okres adwentowy!I 
m u n i

i s i c ^ c  n fa  K r i  o w j  - aftiiijiiitiTiłiijiifniiimiiiiiiniiiiiiii ■■iiimiMiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiMiiiinniMii|
K rak ów , u lica  św . K rzyta 13.

■ 11 p o leca  -- ■ j

iiueranger P. Dom., Rok liturgiczny,
' tom I. A dwent .................................... rf- 8 '—
GuarangerP. Dom., Rok liturgiczny, t. II.

Okres Bożego Narodzeni" cz. 1. » 7'50) 
Gueranger P. Dom., Kok liturgiczny 1.111.

Okres Bożego N arodzenia cz. II. - 8'—
(przekład XX. Dr. St. Świetlic kiego IH. Nowackiego

Msze św iete na niedziele adwcn*ow“ 
i na święto Niepokalanego Poczęcia 
N. M, P, według mszału rzymskiego 
po łacinie i po n o l j k u ........................zt-

W vsytku na zanuśw len ir za  l.e j seo- 
w e  odw rotna po d o liczen iu  k osztów  

porta.
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